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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. 

x kor. — miesięcznie 2 kor., 
-ra się 40 halerzy miesięcznie. 

2 przesy: pocztową w państwie austrjackiem 


rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 


7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 lal. 


Z „riesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 
plac Marjacti 


# u'o Redakcji „Dziennika Polskiego": 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 
Numer 


List z Wiednia. 


Wiedeń 16 listopada. 

Dyskusja na temat solidarności Koła pol- 
skiego w Wiedniu, względnie zmiany statutów, 
przybiera coraz szersze rozmiary, a mimo to 
gubi się w okólnikach i frazesach, nie wydając 
żadnego pozytywnego rezultatu. 

Dwa tylko w tej kwestji odzywają się po- 
zylywne głosy: jeden, który odrzuca wszelką 
reformę i staje na stanowisku nieomylności, 
drugi, który nawołuje bezwarunkowo do zerwa- 
nia solidarności. Wszystko inne, to bałamuctwo 
bez sensu i ładu. 

Kwesłja zmiany statutu Koła polskiego wy- 
łoniła się już podczas wyborów do rady państwa 
w roku 1497 i była też przedmiotem dyskusji 
na pierwszeim posiedzeniu Koła polskiego dnia 
29 marc: owego roku. Dniem poprzód odbyła 
się narada członków tak zwanej lewicy Koła, o 
której to naradzie Dziennik Polski umieścił był 
następujące sprawozdanie: 

„Posłowie demokralyczni 
byli w sobole posiedzenie, 
dr. Weigel, Piepes, dr. 
Rychlik, — Merunowicz, 
dr. Roszkowski, dc. 
wicki, dr. Sokołowski i dr Byk. 

P. Rutowski oświadczył się za bezwarun: 
kowem przystąpieniem: do Koła polskiego, a wybra- 
niem jedynie komisji dla rewizji statutu. 

Pp. Piętak i Roszkowski wyrażali muje- 
masie, iż każiemu z członków Kola polskiego po- 
winno hyc dozwołonem stawiać samodzielne wnioski 
o zmianę statulu. 

Dr Lewicki przemawiał za przystąpieniem 
do Koła bez żadnych zastrzeżeń, inny znów z posłów 
wyraził zdanie, iż do komisji statutowej wypadałoby 
może i posła Bojkę wybrać. 

Tymczasem zjawili się Winkowski, Krempa 
i Bojko. Winkowski oświadczył, że ludowcy dopóty 
do Koła polskiego nie wstąpią, dopóki statuty nie 
zoslaną zmienione w duchu postulatów stronnictwa 
ludowego Na razie stronniciwo jego iść będzie so- 
lidarnie z Kolem polskiem w kwestjach narodowych 
i krajowych. 

O godzinie 6 popołudniu odnył się dalszy ciąg 
konferencji członków stronnictwa ludowego z le- 
wią. .* 

Następnie odbyło się plenarne posiedzenie 
polskiego, o którem znów czytamy: 

„Na wczorajsze pierwsze posiedzenie Koła* wła- 
ściwych zaproszeń nie rozsyłano, jeno p. Jaworski 
zuwiadomił wszystkich posłów Polaków, że o tej a 
o tej porze odbędzie się ukonstyluowanie się Kola. 
Zawiadomienie takie otrzymali zarówno stojałowszczycy 
jak i ładowcy. Pominięto tylko socjalistów z tego 
powodu, że oni już przedtem do innego klubun wstą- 
pili, a statut Koła przynależność do innego klubu zu- 
pełnie wyklucza. 

Ludowcy przyszli na posiedzenie i odeszli, wrę: 
czywszy przewodniczącemu deklarację. Według tej 
deklaracji oświadczają się oni z gotowością wstąpie- 


z Koła polskiego a:l- 
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nia do Koła, ale tylko pod warunkiem bardzo rady: 
kalnej zmiany statutów, mianowicie żądają, by so- 
lidarność ograniczona była tylko do 
spraw AGO krajowych i narodowych i 
do stosunku z innemi grupami. We wszyst- 
kich innych sprawach domagają się zupełnej swobody 
przemawiania, głosowania i proszą o decyzję Koła 
w przeciągu dni ośmiu. 

Na wstępie posiedzenia przewodniczacy p. Ja- 
worski przywitał zebranych (w liczbie 57, oprócz 
ludowców) i zarządził wybór prezydjum. Prezesem 
wybrany p. Apolinary Jaworski 56 głosami: wicepre- 
zesem p. Adam Jędrzejowicz 51 głosami. Obaj w 
krótkich słowach podziękowali za zaufanie. Sekreta- 
rzami wybrani ks. Pastor i Merunowiez. Do komisji 
parlamentarnej weszli pp: Piniński, Dawid Abraha- 
mowicz, Madeyski, Wojciech Dzieduszycki i Rulowski. 
Obecny na posiedzeniu, a powolany do izhy pa ów, 


Mieczysław hr. Borkowski, pożegnał w serdecznych 
słowach Koło. 
Następnie p. Weigel poslawił wniosek o 


zmianę statutów Koła. Przypomina, że już 
w zeszłym roku lewica poruszyła taki wniosek, z 
hraku czasu nie przyszło jednak do dyskusji : propo- 
nuje, hy Koło wybrało pp: Lewiekiego i Ru- 
towskiego do komisji, mającej zająć sie zmianą 
statutów i 'poleciło im do 8 dni przedłożyć relerat. 
P. Jaworski sądzi, że po uchwaleniu samego wnio- 
sku, wybór komisji nastąpić może na naslępnem po- 
siedzeniu. W. hr. Dzieduszycki będzie głosował za 
wnioskiem, ale w przeświadczeniu, że komisja hędzie 
miała na celu zmianę bez naruszenia solidarności. 
b. Jaworski jest tego zdania, by zamiast do ośmiu 
dni, powiedzieć: w jak najkrótszym czasie. Wniosek 
p. Wcigla uchwalono, a wybór komisji odbędzie się 
we wtorek *. 


Następne posiedzenie Koła „odbyło się też 
w ów wtorek i wybrano kemisję statutową, 
w skład której weszli posłowie: Kozłowski, Pi- 
niński, Madeyski, Chrzanowski, Rutowski i 
Lewicki. Odtąd ani razu nie zdarzyło się, by 
reprezentanci lewicy, panowie Rutowski i Lewi- 
cki, negowali zwołanie tej komisji, lub zgoła 
oświadczyli gotowość przedłożenia jej jakiegoś 
elaboratu. 


Obecnie ta sama komedja zaczyna się na 
nowo, ciągle słyszymy o potrzebie zmiany sta- 
lutu Koła, ogólniki sypią się jak z rogu obli- 
tości, a nikt jeszcze nie wystąpił z projektem, 
któryby utrzyma? solidarność, a równocześnie 
dał E posłom swobodę działania. 


Ci, co bezwarunkowo domagają się zerwa- 
nia solidarności Koła, to jest socjaliści (a obok 
nich chyba jeszcze agitatorzy syonistyczni) ma- 
Ją stanowisko jasne. Oni pracują w służbie 
idei międzynarodowej, im więc zupełnie oboję- 
tnem jest, jak na rozbiciu się Koła polskiego 
wyjdą interesa polskie. Im idzie o rozbicie stron- 
nietw autonomistycznych i o zamęt, a interesa 
narodowe są im zupełnie obojętne. Ci znów, któ- 
rzy oświadczają się za utrzymaniem dotychcza- 
sowego statutu bez żadnej zmiany, mają rację na 
podstawie doświadczenia, że bez solidarności 
niemasz wogóle klubu, ale nie dostarczyli jeszcze 
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mo żarliwie, skoro zwróci się przeciwko nim. 
Wszyscy inni lawirują na prawo i na lewo, a 
najaczciwsi z pomiędzy nich przyznają, że dzic- 
je się wprawdzie źle, ale, że sami nie wiedzą, 
jakby lemu zaradzić. 

Nam zdaje się, że pomiędzy kwestja soli- 
darności Koła. a kwestją obstrukcji w izbie za- 
chodzi zupełna analogia. Parlamentaryzm w Au- 
strji zszedł ma tory niebezpieczne i pożera san 
siebie. W izbie mówią: albo my będziemy w 
większości, albo obstrukcja, w Kole polskiem: 
albo nie będziecie nas majoryzować. albo ze- 
rwiemy solidarność. Tu i tam nikt na siebie 
nie chce wziąć roli w opozycji, tu i tam libe- 
rum velo, 


Statul Koła istotnie polrzebuje zmiany, kto 
jednak powołanym jest do jej przeprowadzenia, 
jeśli nie większość? Jak długo tej większości 
niema, trudno też mówić o zmianie, ale nie- 
chaj panowie opozycja zamiast gubić się w fra- 
zesach i obiecywać wyborcom gruszki na wierz- 
bie. skupią się, wstąpią do Koła i zyskają tam 
większość, a niewątpliwie przeprowądzij taka 
zmianę statutu, jakiej tylko zapragną. Wszakże 
niedawno temu czytaliśmy w organie skoncen- 
trowanej demokracji cyfrowy dowód, że opo- 
zycja miałaby dziś w Kole większosć. Rozumie 
sic, że panu Daszyńskiemu i towarzyszom skła- 
dniej jest unikać próby i nawoływać do utwo- 
rzenia chociażby dziesięciu polskich klubów, 
ale stronnictwa, stojące na gruncie narodowym, 
bez względu czy Są ludowe, demokratyczne, 
czy jakiekolwiek inne, czuć muszą i czują, że 
solidarność Koła jest dia sprawy polskiej nie- 
odzownie potrzebną i że zamiast walczyć prze- 
ciw Kołu, walczyć powinne o zdobycie w tem 
Kole większości. Oto rdzeń całej kwestji. 


Za zmianą statutu Koła przemawialiśmy 
zawsze, ale tak samo zawsze występowaliśmy 
przeciwko zerwaniu solidarności. Kto nie jest 
ślepy widzi, że Polacy w Austrji miewają 
wprawdzie czasem sojuszników, ale nigdy nie 
mają przyjaciół. Nawet Czesi lubią nas, jak 
długo z zaniedbaniem własnych interesów idzie- 
my im na rękę, ale skoro tylko o sobie pomy- 
śleć chcemy, rzucają się na nas nie gorzej od 
Niemców. Nasze znaczenie w Austrji tkwi więc 
tylko w nas samych, nasza władza tkwi w na- 
szej sile. Rozbijmy się i pójdźmy luzem, a wnet 
wszyscy skakać będą na nas, jak koza na po- 
chyłe drzewo. | 

Panowie Rutowski, Lewicki i inni człon- 
kowie opozycji Koła wiedzą o tem i tem się 
też tłumaczy, że nie bardzo kwapili się z przy- 
znaną w zasadzie zmianą statutów Koła. Za- 
miast jednak dziś nareszcie przyznać się do tego, 
zamiast powiedzieć: solidarność Koła jest ko- 
nieczną i my pod żadnym warunkiem jej nie 
zerwiemy, a tylko dążyć będziemy w Kole do 
większości, która dopomogłaby nam do zwy- 
cięstwa, poddają się popułarnym hasłom, my- 
dlą wyborcom oczy i udają, jakoby na wypa- 
dek wyboru nie mieli zamiaru wstąpienia do 
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Rn. że e tej solidarności JE Ha tak sa- | 


we 


Koła nd Wprawdzie siedząc | na dwóch 
stołkach, usiądą ostatecznie na ziemi, ale wszakże 
i upaść lepiej by im było z honorem. aniżeli 
wśród szyderczych śmiechów z obu obozów. 
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Polityk na dwóch stokach. 


Pan dr. Ah któremu swego czasu 
jego wyborcy w Tarnowie wyrazili wotum nie- 
ufności, pomimo wielokrotnych wezwań, iżby 
zdał sprawę ze swych czynności, bardzo długo 
stronił od Tarnowa... Trzeba było nareszcie zde- 
cydować się na ten krok, wcale dla szanownego 
posła niemiły, i dr. Rutowski, po konferencji ze 
starostwem, a następnie po tajemniczej wycieczce 
do niemieckich przewódców liberalnych we Wie- 
dniu, „wziął na odwagę“ i ubiegłej środy stanął 
w Tarnowie przed wyborcami. 

Zarówno jednak z relacji pisin 
trowanych,* jak i z listów, które otrzymaliśmy, 
pokazuje się, że dr. Rutowski na bruku tar- 
nowskiim ogromnie zeskromniał, a sprawozda- 
nie, jakie wygłosił, czyni wrażenie głosu syna 
marnotrawnego, lub — powiedzmy raczej otwar- 
cie — głosu wilka, co naraz przywdziewa nie- 
winną skórę baranka. Ten sam p. Rutowski, 
co z takim animuszem rozniecił zarzewie wojny 
domowej w kraju, ten sam „skoncentrowany* 
agitator przeciw narodowej solidarności, ten sam 
wróg wszystkiego, co zdziałało Koło polskie, na- 
gle, na tarnowskim bruku — jak zapewnia na- 
wet Kurjer Lwowski —staje się „zbytnio 
delikatnym,“ nie widzi już wcale le- 
kceważenia interesów krajowych w 
Kole, a to wszystko, co wczoraj uzna- 
wał za przewrotność i gwałt, dziś 
nazywa tylko omyłką i błędami, w 
dobrej woli popełnionymi! 

Kręcił się, jak piskorz, szanowny kandydat, 
byle tylko zapewnić sobie względy słuchaczów. 
I co uzyskał? 

Oto w zgromadzeniu, którego ogromną wię- 
kszość stanowili socjaliści i żydzi, a więc soju- 
sznicy pp. skoncentrowanych, nietylko nic zna- 
lazł uznania, ale spotkał się z taką krytyką 
mowców i z takimi hałasami uczestników, że 
przewodniczący widział się zmuszonym salwować 
sytuację przez — rozwiązanie zebrania! 

Nie narodowi demokraci, nie katolicko-na- 
rodowi obywatele; bo ei wszyscy znajdowali 
się w mniejszości takiej, że ich nawet nie do- 
puszczono do głosu, ale żydzi i socjaliści zgoto- 
wali swemu sojusznikowi awantury i unicestwili 
tak bardzo upragnione zabiegi o pozyskanie 
aprobaty dla jego polilyki destruktywnej. 

P. Rutowski przesadził w dyplomatycznem 
lawirowaniu i — zrobił kompletne fiasco. Poza 
Tarnowem głosząc co innego, a w Tarnowie 
próbując okazać się wielce narodowym i wyro- 
zumiałym na „błędy i omyłki*, nie obliczył się 
p. Rutowski, że ludzie mogą poznać się na lej 
dwulicowości. Kraj potępił go dawno, a od 
przykrych następstw w Tarnowie ocaliło sza- 
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Iirobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazn. 
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Rok XXXIII. 


„Dziennika Polskiego“, pis 
Marucki Ł 617 i wszystkie B ura dziennikaw 
we Lwowie i na prowincji. 


pp. Haasenslein & Vogler, (Otlo Maisj 


M. Dukes, H. Schalek, A. Opielik's Nach., Rndoll 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 3 
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Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inoe prywalue 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 
Prywalne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 


WIETSZA, 
Pouiieszkania 


60 halerzy od wiersza. 


nownego kandydata tylko rozwiązanie zgroma- 
dzenia. Nie pomogła nawet polityka dwóch stoł- 
ków: wymknęły się oba i p. Rutowski osiadł — 
na lodzie! 

Nie udaje się skoncentrowanym karjerowi- 
czom. Łudzie widocznie zmądrzeli! 


Tyfus we Lwowie. 


Dostała nam się do rąk 90 stron druku 
obejmująca broszura p. t. „Woda do picia 
we Lwowie*, napisana w r. 1894 przez 
chemika miejskiego dra Mieczysława Dunin 
Wąsowicza, obznajamiająca nas dokładnie 
z wszystkimi 17toma wodociągami Lwuwa, z ich 
zbiornikami i studniami, które zasilają, a za- 
razem wyświetlająca dobitnie przy- 
czynę obecnej epidemji tyfusu. Z bro- 
szurki tej dowiadujemy się (str. 50 i nast.), że 
obo: szkoły Sw. Antoniego znajdują się dwa 
wodociągi, komunikujące ze sobą, a mianowicie 
jeden tzw. dominikański, w ogródku przed 
szkołą Sw. Antoniego, a drugi tzw. wodociąg 
Ciemirskich, (obecnie na gruncie dra Ba- 
rącza położony). Co do pierwszego z nich, pisze 
dr. Wąsowicz (str. 51.): „Już w r. 1881 z po- 
wodu stosunkowo znacznej zawartości chlorków 
i azotanów, uznałem wodę tę za nieprzydatną 
do picia (!) Atoli ona sama nie zasila żadnej 
studni, lecz bywa sprowadzaną do drugiego. 
obok w podwórzu realności l. orj. 52 (mylnie, 
właściwie 34) w ulicy Łyczakowskiej położonego 
źródła, czyli tak zwanego wodociągu Ciemir- 
skich“. 

Co do drugiego z nich, tj. wodociągu Cie- 
mirskich pisze dr. Wąsowicz; 

„W roku 1888 zagnieździł się w niem grzy- 
bek Crenothriz, obecnie wyniszczony, mimo to 
wody tej, miasto przeszło od roku nie używa. 
Przyczyną tego były ciągle powtarzające się wy- 
padki tyfusu brzusznego na ulicy Łyczakowskiej 
i najbliższych sąsiednich, o co w pierwszym 
rzędzie podejrzywano tę wodę. (Dlaczego obecna 
epidemja tyfusu wymikła z tego właśnie źródła. 
wyjaśni się poniżej! p. R.). W jesieni 1890 
znalazł prof. dr. Szpilman w 1 kub. centm. tej 
wody przeciętnie 215 (!!) kolonji bakterji*. 

Obydwa te wodociągi zasilają obecnie tylko 
studnię w szpitalu garnizonowym, nadmiar wpu- 
szczony bywa do kanału. Dawniej (? ?) dawały 
one jeszcze wodę do studni betonowej naprze- 
ciw realności |. or. 21 w ulicy Łyczakowskiej, 
a następnie złączone na wylocie ulicy Skrzyń- 
skiego z wodociągiem zapijarskim, zasilały jeszcze 
6 studni podanych poniżej (str. 54): 

1. Studnie wytryskową w namiestnictwie (!). 

2. Studnię betonową na ulicy Podwale (!!!). 

3. Łaźnię żydowską w ulicy za Zbrojownią. 

4. Studnię betonową na ulicy Podwale na- 
przeciw II. gimnazjum (!!!). 

5. Hydrant na placu Dominkańskim. 

6. Hydrant w podwórzu klasztoru OO. Do- 
minikanów (!!!). 

Tyle p. Dunin Wąsowicz!! 
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HI. 

Wożny redakcyjny w towarzystwie trzech 
ekspresów, przyniósł mi kilka koszów napełnio- 
nych listami. Wszystkie były adresowane: Pan 
Prot Prztyk we Lwowie. Redakcja nie 
mogąc sobie dać rady z tą cenną nawałnieą, 
odesłała je do mnie z surowym nakazem, bym 
sam na listy te odpowiedział!!! 

Sied dni i siedm nocy od zeszłej niedzieli 
pocilem się nad nimi, siedm dni i siedm nocy 
czytałem, siedm dni i siedm nocy odpowiada- 
łem — wypróżnilem zaledwie jeden kosz!!! Mój 
ty miły Boże! kto też do mnie nie pisal! Z ca- 
łej Galicji! Jedni — zadowoleni, chwalący, dru- 
dzy skwaszeni, ganiący. Jedni „wielhiący* mnie 
bez granie, inni besztający co niemiara. A wszy- 
scy nadesłali „tematy“ z żądaniem, bym je użył 
w moich „gawędach.* Ależ panowie! Musiałbym 
chyba żyć jeszcze 137 lat, gdyż nadesłano mi 
7124 tych tematów (liczę zaś 52 na rok). 

Niektóre żądania są wprost bajeczne: 

Jeden np. żąda bym „koniecznie“ na- 
pisał kronikę na lemat: 

„Miłość to febra. wchodzi przez oczy do 
serca a potem odchodzi — bokiem.“ 

Drugi donosi mi o doniosłym fakcie, któr 
miał miejsce podobno w Krakowie: Dwóch ma- 
larzy pobiło się o to, że jeden drugiemu zarzu- 
cal, iż niewłaściwie wymalował Adama i Ewę 
z... pępkami, skoro byli stworzeni a nie 
urodzeni! Ten pan żąda, ażebym tę ważną 
i w istocie nader ciekawą sprawę poruszył 
w mojej „gawędzie*... Czynię to. 

Trzeci beszta mnie, co wlezie, za to, że do- 
tąd nie zająłem zdecydowanego stanowiska ani 
wobec prądów społecznych, ani wobec stron- 
nietw politycznych w kraju, ani wobec pana 
Jonasza. 

Czwarty tak mnie chwali, że od tygodnia 
chodzę z wypiekami na twarzy — co smutne 
ma następstwa z powodu różnych podejrzeń 
mojej żony. 

Jakaś — śliczna zapewne — pensjonarka 
(panna Tecia) zapytuje mnie, czy to prawda, że 
p. Rntowski odkrył Amerykę? Nie, panno Te- 
ciu — to Kplumb. 

Kilkaset osóh zapyluje mnie, ca i kto 
zacz jestem. Tym odpowiem innym razem., ogla- 
szając cały mój dokładny rodowód, wyliczając 
Prołoplastów moich od r. 864 przed Chrystu- 
sem'j podając dokładne daty, które w przy- 


— 


szłości służyć będą, jako cenny materjal dla | skarbnika, sekretarza i zastępcę sekretarza. Po- 


mego bjografa. 

Pan (a-b—c)* — zapewne jakiś matema- 
tyk, o ile się domyślam — stawia następujące 
pytanie: „Jeżeli skoncentrawani według 
„zapisków statystycznych dra Pilata, mieli przed 
„dwoma tygodniami 1.875 zwolenników, przed 
„tygodniem tylko 432, przed dwoma dniami 9, 
„dzisiaj zaś mają 11, —- a liczą z pewnością 


„na to, że za tydzień mieć będą 17, za dwa 
„lygodnie 45, za miesiąc tylko 8, — ile będą 
„mieli głosów w dzień wyborów <£ 96 Jak Boga 
kocham, że nie wiem, łaskawy panie. — proszę 


się z tem udać do dra Puzyny, 
obliczy. 
Inny napisał mi wierszyk: 


on lo panu 


Jak, gdy wiatrów jesiennych powstaną igrzyska, 

Z drzew rozłożystych wielka moc gałęzi pryska, 
Tak Prot łysy krętogłów, niezupełnie zdrowy, 
Postradał wszystkie włosy 4 wichrowatej głowy. 
Jużci leż nikt z wierzchołka czupryny nie zgoli, 
Nie starczy żaden włosek na niepłodnej roli, 

Z przoduś i z tyłu stracił kędziorów osnowę, 

Cóż mój łysy utracisz więcej? Chyba głowę! *) 
Wiele jedzą, nic chorzy nie trawią brzuchale, 

Tak ty wiesz wiele, lecz nic nie rozumiesz wcale, 
Przebacz — mówisz — a hajesz wiele jak na licho, 
Chcesz się bez przebaczenia obejść, siedź że 

[cicho ! **) 


Jeszcze inny pisze krótko, ale jędrnie: 


Z trojga miar słowom twoim jednej nie dostało: 
Mają szerokość, długość, głębokości mało! ***) 


„Obywatelowi“ — który zapytuje mnie 
czy Towarzystwo zachęty przemysłu ma rację 
bytu, donoszę, iż niedawno rada miejska wy- 
brała z łona swego komisję, której zadaniem 
będzie wyszukanie na gruncie naszym osób, 
moge dać wyjaśnienia: 

. Go to za towarzystwo wogóle? 

3. Czy celem lego towarzystwa jest w isto- 
cie a przemysłu, czy też przeciwnie? 

. Czy departamentowi przemysłowemu w 
Fiale krajowym wiadomem jest wogóle, że 
takie towarzystwo istnieje? 

Skoro tylko wspomniana komisja wynaj- 
dzie takie osoby, będzie je kooptować natych- 
miast na mocy postanowienia rady. Wzmo- 
ceniona w ten sposób komisja, ukonstytuuje się, 
wybierając prezesa, zaslępcę prezesa, wicepre- 
ZESA, "EPE wiceprezesa, skarbnika, zastępcę 


*) Skąd pan wie, że jestem łysy ? 
m) Kiedy redakcja chce koniecznie, abym pisał!! 
* *) Dziękuję! 


siedzenia mają się odbywać trzy razy dziennie, 
rano, w południe i wieczór, przez 5 miesięcy 
z rzędu, codziennie. Energiczne to i pełne 
zapału postanowienie, wróżyć pozwala, iż w naj- 
bliższej przyszłości, pytanie czy towarzystwo 
zach. przem. ma rację bytu czy nie, zostanie 
rozwiązane. 

Pan „”% i mój „wielbiciel“ dziwi się, 
dlaczego wyliczając różne okazy flory galicyj- 
skiej pominąłem „rodzaj grzybów bardzo nie- 
„strawnych, tak często w naszym kraju, a głó- 
„wnie w  Lwim grodzie i w mieście Kraka 
„napotykanych. mianowicie różne odmiany 
„purchawek (Lycoperdon vulgaris)“. Dowci- 
pny mój korespondent twierdzi, że co krok 
spotkać inożna u nas ten „szlachetny rodzaj 
„kryptogamów, czy to w urzędach, czy w ży- 
„ciu prywatnem, który poszczególnem cieszy 
„się u nas uznaniem. Otaczając te purchawki 
„wielką czcią; tak się na nie uważa, iż niktby 
„się nie ośmielił kopnąć ich nogą (jak to bywa 
„zazwyczaj na łące). Nikt je nawet nie po- 
„trąci — z obawy, że pęknąwszy, szlachetną 
„swą zawartość by rozprószyły. Dzięki tej oko- 


„liezności, wydymają się once coraz więcej, 
„olbrzymiejąc. Czasami niejedna, przez własną 
„nieostrożność pęknie — lecz o tem gmin się 


„nie dowie, bo zaraz zbiegną się przyjaciele i 
„załatają wspaniałą powłokę, by cenny pył się 
„nie rozsypał i by nie spostrzeżono próżni we 
„wnętrzu“. Wielbiciel mój (hm!) żąda, bym 
błąd swój naprawił i zaznaczył (akt, iż tych 
purchawek jest u nas mnogo. Czynię to. 

Pana M. C. Z.ze Lwowa, który w obszer- 
nym liście porusza różne kwestje polityczne, 
a żąda na to odpowiedzi geologicznej — 
odsyłam do dra Zubera, który ze swojej, obecnie 
4351-mej podran powrócił do Lwowa. 


Panna F. z Krakowa zapytuje : 

„Czy mam się o to pytać chmur?“ 

Nie! 

Panu A. S. D. F., który zapytuje, jak 


właściwie stoi sprawa drożyzny węgla i zało- 
żenia taniego składu dla niezamożnych — mogę 
dać następujące objaśnienie: Na ostatniem po- 
siedzeniu rady miejskiej zainterpelował oto pana 
prezydenta, znany ojciec miasta i różnych ho- 
teli p. Janowicz. P. Małachowski odrzekł, iż od- 
niósł się przedewszystkiem do p. Stesłowicza, 
sekretarza izby handlowej, klóry ma wyszukać 
p- Piepcsa-Poratyńskiego, by razem z nim na 
podstawie dat statystycznych, wypracować ta- 
belę uwidoczniającą, ile właściwie węgla Lwów 
konsumuje. Tabele te zostaną posłane do izby 
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handlowej w Wiedniu, która je uzupełni i odc- 
śle izbie handlowej w Pradze, która je prze- 
robi i odeszle izbie handlowej w Brodach, 
która znowu je przepisze na czysto i ode- 
szle izbie handlowej w Krakowie, która je 
ostatecznie po zaaprobowaniu, odeszle do na- 
miestnietwa. Stamtąd akta tej sprawy ode- 
słane zostaną do biura przemysłowego wydziału 
krajowego. Po upływie najwyżej czlerech tygo- 
dni, departament przemysłowy odeszie te akla 
do prezydjum magistratu naszego — i wówczas 
prezydent miasta wniesie tę całą piekącą sprawę 
na pełne posiedzenie rady, która z łona swego 
wybierze komisję węglową. Ta komisja zajmie 
się przedewszystkiem zbadaniem czy wszystkie 
wypracowane tabele są dobre i czy w istocie 
zgadzają się z faktycznym stanem rzeczy. Każdy 
bezstronny przyzna, że praca tej komisji będzie 
nader żniaudna i zabierze kilka miesięcy czasu. 
Pomimo to jest nadzieja, że cała ta rzecz jako 
zupełnie dojrzała, będzie mogła wrócić na po- 
rządek dzienny pełnej rady, najdalej w lipcu 
lub w sierpniu przyszłego roku. Radca p. Ja- 
nowicz jako interpelant przyjął z radością i za- 
dowolenien' odpowiedź p. prezydenta do wia- 
domości. Odpowiedzią tą będą również zapewnie 
zadowoleni wszyscy ci biedacy, którzy w tym 
roku jeszcze chcą mieć tani opał. 

Pan D. G. K. z Bochni żąda, bym spro- 
stował mój podział Galicji co do ludności (na 
rodzaj męski i żeński) na dwie — według nie- 
go — bardziej wybilne kategorje, a mianowicie 
na dłużników i wierzycieli. Zgadzam się. 

Panu X. Y. Z. zwracam uwagę, że abso- 
lutnie nie ma racji, gdyż dowiedzioną jest rze- 
czą, że koleje istnieją bądź dla akcjonarjuszów, 
badź też — jako przedsiębiorstwo rządowe — 
dla rządu, a w żadnym wypadku dla publicznc- 
ści. Rządowi przysługuje prawo zniesienia wszy- 
stkich nawet sekcyj konserwacji, co zwłaszcza 
w Galicji byłoby zupełnie usprawiedliwione, gdyż 
uotoryczną jesl rzeczą, iż nie ma tu wcale ludzi 
uzdolnionych, ani na urzędników kolejowych, 
ani nawet na budników. Wobec tego przydzie- 
lona sekcji konserwacji przestrzeń 955 kilome- 
trów w (zorlkowie jest najzupełniej usprawie- 
dliwioną. 

Panu S. D. J. we Lwowie. Cierpliwości, 
panie, przyjdzie kolej i na teatr. 

Panu F. H. C. Myli się pan najzupełniej. 
W iniejsce p. Grabskiego, dyrektora Banku dla 
handlu i przemysłu, mie będzie zamianowanym 
akuszer, ani adwokat, ani weterynarz, lecz urzę- 
dnik kolejowy. 

Panu S. Z. we Lwowie. Sprawdza się wia- 
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domość. że car zachorował na tyfus brzuszny. 
Pogłoski jednakże, jakoby dwór rosyjski spro- 
wadzał zawsze do Petersburga wodę ze studzien 
lwowskich, są fałszywe. Zresztą pomimo prote- 
stów dra Barzyckiego, udowodniła komisja sa- 
nitarna, składająca się — jak wiadomo — z 
ukwalitikowanych majstrów murarskich, że wszel- 
kie baseny są u nas wzorowo utrzymywane i 
że przy czyszczeniu tychże, oprócz 26 par sla- 
rych kaloszy (każdy z innej nogi), 17  parasoli, 
18 par starych pantofli, 8 kaftaników, 1 surdu- 
ta, 58 kapeluszy i fleta, wyrzuconego przez p. 
Pawlikowskiego z orkiestry teatrałnej, nic a nic 
podejrzanego i zdrowiu szkodliwego nie znale- 
ziono. 

Panu Adamowi R. 

Pytasz wicle, masz mało odpowiedzi u mnie, 
Nie, że si wiele pytasz, lecz, że nie rozumnie. 

Panu M. D. J. Masz pan rację. Rozum 
należy pielęgnować koniecznie. Ale przedewszy- 
stkiem potrzeba go mieć! 

Czytelnikowi M. Nie zgadzam się z treścią 
listu pańskiego. Nie można się ciągle tylko ko- 
chać i kochać, potrzeba raz przecic także się i 
ożenić : 

Panu D. S. Z. Doniesienie jednego z dzien- 
ników, jakoby skradziono pomnik Sobieskiego 
wraz z koniem z wałów hełmańskich, jest wręcz 
nieprawdziwe. Kradzież miała miejsce nie u nas 
lecz w muzeum królewskiem w Berliaie, gdzie 
zginęła statua, oraz w Poczdamie, gdzie skra- 
dziono całą rezydencję cesarską. Są to pewnego 
rodzaju objawy niemieckiej Gremeinbiirgschaft. 

Na tem kończę, gdyż ramy tego fejletonu 
są za szczupłe, ażebym zdołał na resztę otrzy- 
manych listów odpowiedzieć. 

Wszystkim pytającym mnie o najrozmaitsze 
i najróżnorodniejsze sprawy, stawiam z mej 
strony następujące zapytania, prosząc o wyczer- 
pującą odpowiedź : 

. Gdzie się podziała prawa szczęka tego 
osła, a M lewą szczękę użył swego czasu 
nieboszczyk Samson? 

2. Czy Bałtyk by wyschnął, 
przestała istnieć ? 

3. Dlaczego ludzie rosną zazwyczaj w górę 
a nie w dół? 

4. Goby się stało, gdyby ks. 
został namiestnikiem Galicji? 

5. Dlaczego budując kamienicę, zaczynamy 
zazwyczaj od fundamentów a nie od dachu? 

6. Co sobie mógł pomyśleć Holofernes, gdy 
się obudził i ujrzał, że nie ma już głowy? 

Prot I'rztyk. 


gdyby Pełlew 


Stojałowski 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
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Linoleum 


Dywany 
Chodniki, 


Dywanik! przed 
umywalsia 627 


Ger: 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe, 
Paski n2 stół (Diselaufer) 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
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Do 6 studni, które złączone wodociągi domi- 
nikański i Ciemirskich w wodę zaopatrują doda- 
liśmy wykrzykniki, ażeby otworzyć oczy magi- 
stratowi (nie wiedzącemu może o istnieniu tej 
broszurki), utrzymującemu uporczywie, że obe- 
cna epidemja tyfusu nie pochodzi ze żródeł de- 
minikańskiego i Ciemirskich tylko z zanieczy- 
szczenia basenu czerpadłami nieczystemi! Jeżeli 
przejrzymy spis domów, w których pojawiły się 
pierwsze wypadki tyfusu podczas obecnej epi- 
demji we Lwowie, to mamy namacalny dowód, 
że tyfus wybuchł najpierw w domach, zaopa- 
trywanych w wodę przez źródliska dominikań- 
skie i Ciemirskich ! 

Mamy zatem dowód niezbity, że obecna 
epidemja padobnie jak i poprzednia wybuchły 
jedynie wskutek wpuszczenia do wodociągów 
powyżej przytoczonych źródlisk, które jak naj- 
szybciej należy zasypać raz na zawsze i posta- 
rać się, by ulice, zasilane dotąd temi źródliska- 
mi zaopatrzone były jedne z pierwszych nowym 
wodociągiem ! 


kosztuje miesięcznie 


| zł. we Lwowie, 
lz. 25 a prowincji. 
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Pamiętajmy 3 gimnazjam ciaszyśskizm. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 18 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersyle- 
ckie. Szkoła realna (Kamienna 3) godz. 5 prof. 
M. Lityński: „Grecja nowoczesna i jej zabytki sta- 
rożytne.« Wrażenia ż podróży naukowej. Szkoła im. 
św. Marcina (ul. św. Marcina) godz. 5 dr. Z. Pa- 
zdro: „Organizacja rzemiosł w Polsce. * 

Teatr miejski: popołudniu „Wiele 
nic“, komedja; wieczorem „Wesele przy latarniach*, 
operetka, „Ksenia“ i „Wspomnienie.“ 


Kalendarz. Niedziela (18): Stanisława Kostki 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 18, zachód o 
godzinie 4 minut 13. 

Z kolei państwowych. Minister kolei prze- 
niósł komisarza budowy, Tadeusza Kobylańskiego, z 
kierowuictwa budowy kolei w Tryeście, do okręgu 
dyrekcji lwowskiej. 

Gawędy niedzielne. Nasz fejletonista p. Prot 
Prztyk prosi nas o zwrócenie uwagi, iż na wszystkie 
listy, które pod adresem jego nadeszły do redakcji, 
odpowiada w dzisiejszej swojej gawędzie. 

Delegatem Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego z okręgu Śnialyn-Kosów, wybrany został prezes 
rady powiatowej Stefan Moysa jednogłośnie. 

Tyfus we Lwowie. W okolicy, zakażonej 
tyfusem, zdarzył się wczoraj jeden wypadek u za- 
robnika, oprócz tego 
placu Krakowskim 1. 20. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Jerzego ks. Czartoryskiego, właściciela dóbr 
Wiązownica, na prezesa rady powiatowej w Jaro- 
sławiu. 

Rabunek czy napad? Do cegielni Sprechera 
przy ulicy Pelczyńskiej, przyszedł onegdaj wieczorem 
o 1t-tej, zarobnik Jakób Drozdowski w odwiedziny 
do pewnego robotnika. Nagle z za węgłu domu wy- 
padł robotnik bez zajęcia, jak się okazało Michał 
Kowalich uderzył cegłą w głowę Drozdowskiego i 
zdarł z niego kożuch, poczem umknął. Wczoraj go 
aresztowano na doniesienie Drozdowskiego i za- 
mknięto w areszcie. 

Z wystawy sklepowej handlu Anhaucha, 
przy ulicy Wałowej, usiłował wczoraj nad wieczorem 
ukraść Marjan Bandrowski parę sztuk rajscajgów, 
pudełek z farbami itp. Przy manipulacji tej przy- 
chwycił go żołnierz policyjny, który tę czynność 
Bandrowskiego zdala obserwował. Przy rewizji zna- 
leziono przy Bandrowskim złamany klucz, kfóry mu 
prawdopodobnie posłużył do otwarcia wystawy. 

Wypadek przy pracy. Rębacz, Jan Buczek, 
rąbiąc wczoraj po południu drwa na ulicy. nieostro- 
żnie ciął się siekierą w lewą rękę i zadał sobie 3- 
ceniymetrową ranę między palcami. Szczęście jeszcze, 
że sobie palców nie obciął. 

Pożar sklepowy. Wczoraj o g. 1l-iej przed 
południem zajęła się w sklepiku z naftą przy ulicy 
Balonowej 1. 14 beczułka nafty, prawdopodobnie sku- 
tkiem nieostrożności właścicielki sklepiku, 22-letniej 
Szemy Feuer. Przechodzący tamtędy robotnik Józef 
Deneka widząc co się dzieje, wpadł do sklepu i 
wyrzucił płonącą beczułkę na ulicę, przyczem sam 
odniósł poparzenie prawej ręki. Gorzej wyszła skle- 
piczarka, bo oparzyła sobie caly twarz i głowę, 
przyczem i włosy jej się nad czołem spaliły. Stacja 
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zaszedł jeden wypadek przy 


ratunkowa udzieliła poparzonym pomocy przez zao- i 


patrzenie ran na miejscu. Przy pożarze był obecnym 
jeden tren straży pożarnej. 

Najechania. Kronika policyjna notuje wczoraj 
trzy wypadki najechania skutkiem nieostrożnej jazdy. 
Na ulicy Gródeckiej woźnica Leib Fau przewrócił 
żehraczkę Rozalję Baczyńską. — [zak Bratt, pachciarz 
z Rudek, jadąc nieostrożnie, ugodził dyszlem wolu, 
prowadzonego ulicą przez Hryńka Ostrowskiego, wło- 
ścianina z Bartatowa. Marja Borsuk, gospodyni 
w Hołosku małem, przewróciła i potłukła zarobnika 
Izaka Langweilera. Ten ostatni wypadek miał miej- 
sce na placu Grołuchowskich. 

Złośliwy Koń. Na placu Zbożowyn koń Wa- 
wrzyńca Stolarczyka, parobka z Kamienopola, pozo- 


stawiony bez dozoru wraz z wozem, ukąsił w piersi | 


przechodzącego czeladnika stolarskiego, Władysława 
Zawadzkiego. Stolarczyka pociągnięto do odpowie- 
dzialności, 
stację ratunkową. 

Złodzieje sklepowi. Koło wystaw  sklepo- 
wych przy placu Kapitulnym przechadzało się wczo- 
raj popołudniu dwu paniczów, kucharz Mikołaj Kwa- 
siński i terminator szewski Karol Alaszee. Wsród 
przechadzki, Kwasiński „ściągnął* ręka w górę i jakoś 
niespodzianie znalazła się w jego ręku zarzutka 
damska, wisząca na wystawie sklepu Lei Krebs. 
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Zawadzkiemu zaś polecono udać się na : 


s zajmującej 
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Sposlrzegł to subjekt z sąsiedniego sklepu i uda- 
remnił zamach na zarzutkę, którą K. „chciał tylko obej- 
rzeć*. Niestety nie dano temu wiary, owszem utrzy- 
mywano na policji, że Alaszee, ten drugi towarzysz, 
stał na straży, aby kto nie przeszkadzał. 

Kradzież chustek. Sala Weiss, kramarka 
przy ulicy Jagiellońskiej l. 16, poznała wczoraj 
u pewnej przechodzącej kobiety na głowie chustkę, 
która jej onegdaj -ze sklepu zginęła. Po przytrzy- 
maniu kobiety, okazało się, że jest to niejaka Anna 
Żelazna, znana policji złodziejka. Przy rewizji znale- 
ziono przy Żelaznej jeszcze jedną chustkę, również 
u Weissowej skradzioną. Żelazną wobec lego osa- 
dzone za żelaznemi kratami. 

Wydałania żydów z Rosji. W Kijowie 
było dotychczas mnóstwo -- brukarzy żydowskich, 
co zwróciło zapewno uwagę policji miejscowej. Obe- 
cnie — jak donosi Der Jud — po zrewidowaniu 
czynności 81 brukarzy, okazało się, że 65 z nich 
bynajmniej nie uprawia tego rzemiosła, mając zu- 
pełnie inne zajęeie. Wszystkich tych hrukarzy po- 
liceja wydaliła z Kijowa. 


Z Banku dla handlu i przemysłu. Jedno 
z pism krakowskich donosi, że dyrektor lwowskiej 
filji Banku dla handlu i przemysłu p. Grabski, zgłosił 
swoją rezygnację na ręce rady nadzorczej i ustę- 
puje z dniem 1 grudnia br. Na jego miejsce ma 
być powołany p. Ostrowski z Poznania. 

Komisja apelacyjna dla podatku osobisto 
dochodowego ukończyła onegdaj po południu druga 
śwą tegoroczną sesję. Prace komisji rozpoczęły się 
dnia 6 bm. 

Na sesji obecnej załatwiono 3820 odwołań mia- 
nowicie prawie całą resztę spraw rekursowych za 
rok 1398 i 1899, oraz część odwołań przeciw wy- 
miarom na rok -1900. Sprawy rozstrząsano bardzo 
skrupulułnie, a w licznych wypadkach zasięgano zda- 
nia rzeczoznawców i odnoszono się o informacje do 
instytucyj finansowych. Następna sesja odbędzie się 
już w drugiej połowie przyszłego miesiąca. 

Konkurs. Dyrekcja państwowej szkoly prze- 
mysłowej w Krakowie rozpisała konkurs na posadę 
nauczyciela matematyki i fizyki z terminem * do 8 
grudnia 1900. 

Delegatem do ogólnego zgromadzenia galic. 
Tow. kredytowego ziemskiego wybrany został na 
lat sześć „ okręgu trembowelskiego hr. Jerzy Bor- 
kowski, zastępcą jego p. Adam Mysłakowski. 
Do dzisiejszego numeru dołączamy 7 arkusz 
powieści Hektora Malota 

„Mściciel '*. 


Od Administracji. 


Przedostatni 43 numer ,„Bluszczu', który 
miał być prenumeratorom wysłany z nrem 
z 1 listopada, odesłany we właściwym cza 
sie z Warszawy, do tej pory doLLwowa 
nie nadszedł, przeto i my go rozesłać 
nie mogliśmy. Prawdopodobnie pociąg trans- 
portowy musiał uledz jakiemuś wypadkowi 
i stąd spóźnienie. Prosimy szan. pp. abonen: 
tów o cierpliwość i wstrzymanie się z re- 
kiamacjami numeru 43-go. „Bluszcz“ bowiem 
po nadejściu do Lwowa natychmiast ro- 
zeszlemy. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jatkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztowa). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 et. (30 hal). 

* Dokiadny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dzienniku Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie W niedziele 1 święta 
dwa przedstuwienia. Go piątka High-Life. 
Występ najznakomitszych artystów świata. Trupa Pio- 
neer Odrap (T osób) cykliści z olbrzymem SL Vin- 
centh Goliath, Gharles Diamond, łartinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. Miss Flo- 
nizelł, produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po- 
wietrzu Miss Dallgot, ze sweni tresowanymi kolami. 
Broschini, żongler komiczny. Ella Myra, subretka, 
The Barths, akrobaci ekscentr. ze swoim pudle. 
Miss Bishop, zwana „czuną Palti* itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
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DZIENNIK PÓLSKI : dnia 18 listopada 1900 r. 


W środę „Nasi najserdeczniejsi*, 
w 4 aklach Wiktoryna Sardou. 

Z teatru. Najbliższą nowością będzie 4 aktowa 
komedja Ignacego Grabowskiego pt. „Rodzeństwo*, 
z udziałem pierwszych sił naszej sceny. Następnie 
pójdzie 4 aktowa sztuka z francuskiego M. Brieux 
pt. „Czerwona toga“ („La Robe rouge“), którą 
obecnie grywają w Paryżu z wielkiem powodzeniem, 
a którą również na bieżący sezon zapowiada wie- 
deński „Deutsches Volkstheater*. 

P. Grąbczewski otrzymał krótki urlop, przeto 
będzie mógł u nas wystąpić zaledwie trzy do czte 
rech razy, poczem wraz z panną Korolewiczówną musi 
powrócić na swe stanowisko do Warszawy. P. My- 
szuga jeszcze nie wyzdrowiał i dziś zamiast zapo- 
wiedzianego „Fra Diavolo“, dane będą 3 jedno- 
aktówki, jak „Ksenia“, „Wspomnienie“ i operetka 
„Wesele przy latarniach*. 


Pogrzeb śp. Stanisława Schniir- 
Pepłowskiego. 


Nad otwartą mogiłą ś. p. St. Pepłowskiego 
prezez Towarzystwa dziennikarzy polskich, pan 
Liberat Zajączkowski, przemówił w te słowa: 

„Poważnego pracownika na polu dzienni- 
karskiem i literackiem pochłonie za chwilę zi- 
imny grób. 

Obok nieszczęśliwej rodziny i bolem prze- 
jętych przyjaciół zmarłego, stoi u mogiły liczna 
drużyna dziennikarska, smutna i rozżalona, bo 
lraci w nim siłę niepospolitą, traci dobrego ko- 
legę, który myślał myślą naszą, czuł dolę i nie- 
dolę naszą i sporą część życia poświęcił skute- 
cznie celom wspólnym. 

Po skończonych studjach nie pozwolił mu 
temperament i żądza niezależności pójść drogą 


komedja 


utartą. Poszedł drogą najmniej pewną, nie ro- f 


kującą ani karjery, ani zaszczytów, ani po- 
wodzenia. 

Wszedł w służbę dziennikarską. Służba to 
ciężka, jeżeli się ją pojmuje jako służbę ideałom. 

Bezimienna, wyczerpująca siły życiowe, nie 
dająca żadnego stanowiska ani rozgłosu — po- 
chłania każdego, kto się jej odda w zupełności. 

Pepłowski zaś oddał się jej cały i pełnych 
lat dziesięć, najpiękniejszych w życiu, siedział 
w biurze redakcyjnem, myślał, czuł, gorączko- 
wał się i pisał. 

Znużony wreszcie, jął się pracy spokojniej- 
szej i sludjum historyczne naszej przeszłości 
stało się jego zadaniem. Odtąd też przez długie 
lata z pracowni jego literackiej wychodziły roje 
szkiców i opowiadań i nie było roku, w któ- 
rymby się na półkach księgarskich nie jawiła 
książka jego pióra. 

A każda z celem zrobiona, 
mówiąca, dokładna i pouczająca. 

Gorączkowa ta pracowitość literacka, skrzę- 


każda jasno 


mu jednak przeszkodą do zajęcia się nowo 
tworzącem się Towarzystwem dziennikarskiem, 
dla dobra moralnego i dla zabezpieczenia bytu 
dziennikarzy w Polsce. 

Posłuszny wezwaniu dawnych kolegów, od- 
dał Towarzystwu naszemu na usługi całą swoją 
energję. Odczuł on i zrozumiał, że w obozie na- 
rodowym dziennikarze polityczni mają wielkie 
obowiązki i że silne a zamożne Towarzystwo, 
dając pewną pomoc materjalną, ułatwi im spel- 
nienie tych obowiązków. 

Uwierzywszy raz w cele naszego Towarzy- 
stwa, począł robić, a robił tak dużo, że mu się 
w pamięci naszej, w pamięci rodzin naszych 
trwały pomnik należy. 

W słabym rozbitym i nieszczęściem polity- 
cznem powalonym narodzie, ludzie chętni do 
roboty publicznej, muszą mieć wyjątkową moc, 


| 
| 


tna wędrówka po archiwach i bibliotekach i; 


PO e T E a nie byly | lusz-Dolina-Bóbrka (Karatnieki, przeciw któremu 


ażeby nie uledz zmęczeniu i apatji zewsząd ich : 


olaczającej. 
Zachęty do pracy publicznej u nas niestety 
nie wiele. Pepłowski na zachętę nie czekał i 
o nią nie dbając, pracował, ażeby pracować. 
A miał szczególny dar skupienia ludzi około 


siebie dla pewnego w danej chwili celu i nie 
garnął ich ani wymową, ani słodyczą, ani gło- ' 


śną agitacją, ale siłą swej żelaznej woli. Raz 
skupiwszy dla roboty jakiejś publicznej garść 


` chętnych, już ich nie tracił. 


* Wysokie oznaczenie. U stołu dworu wiedeńskiego, ` 


jak wiadomo, od pół wieku podają. szampana wyłącznie 
marki „Moët x Chaudon w Epernay. Właściciel 
tej słynnej tirmv, hrabia Chandon de Briailles, otrzymał 
od cesarza tytuł c. i k dostawcy nadwornego. 

Genera ny. reprezentacje dla Austro-Węgier i Ru- 
munji, ma od lal 50 e. 1 k. nadworna [abryka towarów 
galanteryjnych J. Weidmana, Wieden I, Baben- 
bergerstrasse T 

* Najwyższe odznaczenie dawnego środka domowego. 
Od lat 35 wytwarzane Brazayego, wódka francuska, 
otrzymała na świalowej wystawie paryskiej najwyższe 
odszczególnienie. „grami prix“. Nutujemy z naj:zyższą go 
towością to uznanie doskonałego wyrobu, któremu sie 
udało. ten skuteczny domowy środek w dawnej, niesfał- 
szowanej swej właściwości wszystkim narodom uczynić 
miłym i pożądanym 

* Zawsze jeszcze flaszka oryginalna. Znawcy francu- 
skiego likieru „Benedyktyna* powinniby zawsze we wła- 
snym interesie po kawiarniach i restauracjach kazać so- 
nio podawać bezwarunkowo liki r we flaszce oryginalnej. 
Ta przestrogr pochodzi od osoby, 
względzie często świadkiem nadużyć w publicznych za 


kładzch właśnie z benedyktyną i dlalego zwraca się z 
prosba do codziennej prasy o  rozpowszechnieocie tego 
ostrzeżenia. Trzeba pilnie baczyć na D. O. M. (Deo 


Optimo Maximo) na okrągłej etykiecie i na podpis: A. 
Legrand ainć. 

* Pouczas grożących epidemij, gdzie chodzi o to, aby 
się przez używanie znpełnie czystej wody do pida przed 
z każeniem zubczpieczyć, zasługuje przed wszystkimi in- 
nytni szezawami, Mattoniego Giesshübler na uwagę. która 


się we wszystkich prdobnych wypadkach jako najsku- 
teczniejsza kazała, a przez lo I w kołach lekarskieh 
szczególniejszymi względumi się cieszy. Ilu  nieszczę- 


sciom możnaby  zapobiedz, 


gdyby każdy w czas « dpo- 
wiednich środków używał 


* Stowarzyszenie „Skała“ urządza dziś w niedzielę 
dnia 18 h. mm. wieczarnicę dla członków, ieh rodzin i za- 
proszonych gości. 

Zmarli: 

Helena z7 Górskich Artwińska, włuśe  nóbr, 


zmarła w 61 r. życii w Gawłuszowcacii. 


"SET EJ E 
Notatki literackie i artystycziie. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
w niedzielę popołudniu o godzinie 3*;4 
„Wiele hałasu o nie*, komedja w 5 aktach Szeks- 
pira, z panią Siennicką i p. Tarasiewiczem w głó- 
wnych rolach. -- Wieczorem o godzmie 7 „We- 
sele przy latarniach*, operetka w 1 akcie Offen- 
bach'a; „Ksesiu*, i „Wspomnienie“. 

Jutro w poniedziałek „Zaczarowane kolo“, 
baśń dramatyczna w 5 aktach Ł. Rydla. 

We wtorek „Rigoletto“, opera w 3 aktach 
a 4 odsłonach Verdiego. Drugi gościnny występ 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszawskiej 


która była w tym , 


I w tem była tajemnica jego skutecznego 
działania, w instytucjach i niezliczonych komite- 
tach, którym chciał służyć. 


przedsięwziął, wymagał tego i od drugich, a nie 
znał pobłażliwości dla zaniedbujących się, cho- 
ciaż na inne błędy ludzkie patrzył z wyrozumia- 
lością. 

Toż braknie go nam, braknie bardzo. 

Żegnaj nam na zawsze drogi Stanisławie i 
niechaj ci lekką będzie ziemia, której służyłeś 
wiernie i skutecznie. 

Wieniec, który składam na twoim grobie 
imieniem Towarzystwa dziennikarzy polskich i 
ta grudka ziemi, którą ze łzą w oku rzucamy 
na twoją trumnę, niechaj będzie symbolicznym 
dowodem, jak bardzo na naszą miłosć i cześć 
zasłużyłeś*. 

Całą tę mowę wypowiedział prezes Zającz- 


cka traci w nim jednego ze swych najserde- 
czniejszych przyjaciół i doradców. 

Ciemno już było zupełnie, gdy się skoń- 
czyla mowa p. Gepnika. Zasnute gęstymi chmu- 


rami ementarne niebo, zaczęło kropić na stoją- . 


- Powstanie Bokserów w Chinach. 


cych wokoło mogiły, którą powoli wypełniała 
ziemia, narzucana łopatami grabarzy. Odśpie- 
wano „Anioł Pański* i powoli zaczęto się roz- 
chodzić do domów. 


uch wyborczy. 


Szanse wyborcze. Kurja V: Przed kilku- 
nastu dniami podaliśmy pogląd na sytuację wy- 
borezą w 5 kurji. Od tego czasu stan rzeczy 
nie wiele się zmienił. Na 15 okręgów wyborczych 
z tej kurji jest ustalonych kandydatur narodo- 
wych dopiero tylko dziewięć. Okręgi te są: Sa- 
nok: radca Jabłoński, Jarosław : dr. Jan Hibl, 
Stryj: Kazimierz Rojowski, Stanisławów: dr. Jan 
Walewski, Tarnopol: dr. Niementowski, Borszczów: 
Mieczysław hr. Piniński, Kołomyja: Stefan Moy- 
sa, Wadowice: dr. Łazarski, Tarnów ks. Żygu- 
liński. W pozostałych sześciu okręgach tej kurji, 
a to: Lwów, Kraków, Przemyśl, Brody, Nowy 
Sącz i Rzeszów, komitety lokalne jeszcze decyzji 
ostatecznej nie powzięły. 

Kurja IV. W kurji tej, która wybiera 27 
posłów: w 7 okręgach kandydatury narodowe 
są już ustalone przez komitety lokalne, w 5 brak 
jeszcze decyzji jednego z powiatów, w 10 kan- 
dydatury jeszcze się ważą, a w pozostałych 5 
występują kandydaci ruscy. 

Do kategorji pierwszej należą: Sanok: Jan 
hr. Potocki, Przemyśl: Paweł Tyszkowski, Stryj: 
Karol hr. Dzieduszycki, Lwów: Teofil Meruno- 
wicz, Brzeżany: Kazimierz Traczewski, Buczącz: 
Marjan bar. Błążowski, [rembowla: Adam hr. 
Gołuchowski. 

Do kategorji drugiej, gdzie dwa powiaty się 
porozumiały, a brak jeszcze zgody trzeciego po- 
wiatu, zaliczamy: Sambor: Juljan Giżowski, Za- 
leszezyki: Antoni Jaxa Chamiec,* Wadowice: dr. 
Opydo, Nowy Sącz: Potoczek Jan, Jasło: Płocki. 

Trzecią kategorją, gdzie komitety lokalne 
do porozumienia jeszcze nie doprowadziły, jest 
następujących 10 okręgów: Jarosław-Cieszanów, 
Żółkiew-Sokal-Rawa (Wincenty Kraiński, staro- 
sta Szumiański i dr. Górka), Złoczów-Przemy- 
ślany, Kraków-Wieliczka-Ghrzanów  (prawdopo- 
dobnie Jan Wojtyga, nauczyciel ludowy), Biała- 
Żywiec, Bochnia -Brzesko, Tarnów-Pilzno-D4bro- 
wa, Ropczyce-Mielec-Tarnobrzeg, Rzeszów-Kol- 
buszowa, Łańcut-Nisko (notarjusz Nowiński, lub 
ks. hr. Komorowski). 

Wreszcie w 5 okręgach, gdzie zgłoszeni są 
już kandydaci ruscy, polscy dotychczas się nie 
zgłosili. Są to następujące okręgi: Tarnopol- 
Zbaraż-Skałat (dr. Emil Gładyszowski), Kołomyja- 
Kossów-Sniatyn (radca sądu Dłużański), Stani- 
sławów-Bohorodczany (ks. Mandyczewski), Ka- 


kandyduje Romańczuk), Brody-Kamionka (Ale- 
ksander Barwiński). 

Sprawozdanie poselskie. W piątek w po- 
łudnie o godz. 12 w sali rady powiatowej kra- 
kowskiej odbyło się, pod przewodnictwem p. 
Alfreda Miliewskiego, zebranie wyborców wię- 
kszej własności okręgu wyborczego krakowskie- 
go, przed którymi dr. Piotr Górski złożył 
sprawozdanie z czynności poselskich w radzie 
państwa. Na wniosek dra Stefana Skrzyńskiego, 
zgromadzeni wyborcy jednomyślnie uchwalili vo- 
tum zaufania dla p. Górskiego oraz wyrazili po- 
dziękowanie i zadowolenie z jego dotychczaso- 
wej działalności poselskiej. Mowę p. Górskiego 
podamy w jutrzejszym numerze. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

— Wiedeń 17 lislopada. Przy wczoraj- 
szem ciągnieniu 3% losów kredytowych I emisji 
z r. 1880, główna wygrana 90.000 koron padła 
na serję 2.858 nr. 72; druga wygrana 4.000 k. 
na s. 431 nr. 38. Po 2.000 k. wygrały: s 783 


* nr. 49 i s. 2.496 nr. 30. 


W ciągnieniu amortyzacyjnem wylosowane zo- 
stały serje: 348, 736, 773, 1.202, 1.315, 1.602, 
1.802, 2.412, 2.564, 3.103, 3.402, 3.414, 3.538, 
3.642, 3.734 i 3.981. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 


| Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'80 do 15:20, 


i jęczmień brow. 1250 do 13:50; 


kowski głosem stłumionym i nieco drżącym. ; 


Słuchała go w skupieniu gromada ludzi otacza- 
jących ścieśnionym kręgiem świeżo wykopany 
grób, położony na t. zw. „pietnastem polu* po 
lewej stronie od głównej alei. Gpy skończył, za- 
brał głos członek wydziału krajowego p. Were- 
szczyński. 

Zegnał zmarłego imieniem Koła lit. art. 
Wedłe słów mowcy śp. Pepłowski był tego „Ko- 
la“ duszą, chlubą i filarem. Jako członek tego 
„Koła* zawsze pamiętał o tem. że ma ono w 
pierwszym rzędzie służyć sprawie narodowej i 
tego narodu sztuce i literaturze. Pracował przez 
całe życie «e spokojem, pełnym zapału i zapar- 
cia. Dla „Kola“ jako takiego zrobił wiele, ogro- 
mnie wiele. Własnemi funduszami i staraniem 
stworzył dlań własny organ literacki Iris. Daru 
skupiania serc wkoło siebie nie miał, ale umiał 
je do siebie przykuwać. To Łż strala takiego 
członka dla „Koła* jest niepowetowana. „Dzię- 
ki ci Stanisławie — kończył mowea — za two- 
ją pracę dla „Koła,* za pracę niezmordowaną, 
za serce, jakie mu okazywałeś. Pamięć o tobie 
będzie wiecznie przechowaną w sercach na- 
szych *... 

Przemówił jeszcze imieniem „Czytelni aka- 
demickiej* akademik Cepnik. Podniósł on, iż 
zmarły był długoletnim tej „Czytelni* członkiem, 
a młodziczy uniwersyteckiej zawsze gorliwym 
i gorącym obrońcą i protektorem. W roku 1882 
był tej „Czytelni* prezesem. Czytelnia akademi- 


Powlatrze lasów :glaetych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie 
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szcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu, 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 8 vir. 


własności hygieniczne. 


Sam ścisły i rozważny we wszystkiem, co ` pszenica na termin 14:50 do 1480; 


żyto gotowe 
12:60 do 13:20, żyto na termin 12 40 do 12 60; 
owies obroczny 12'— do 12:60, owies na termin 
11*— do 12'--; jęczmień pastewny 10* — do 11'—, 
rzepak 26:50 do 
27:—; lnianka 2050 do 22 —; groch paste- 
wny 10:— do 13'—, groch do gotowania 14 — 
do 24— ; wyka — — du —*—; bobik 11:— do 
12:—; hreczka —*— do —*—; kukurydza nowa 
—'— do —'—, kukurydza stara —' — do —'—; 
chmiel za 56 kilo 100:— do 120 —; koniczyna 
czerwona 110 -- do 130 —, koniczyna biała 70 — 
do 130*—, koniczyna szwedzka do ===; 
tymotka 38 — do 44 — 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18:— do 
1850; paritas Tarnopol na termin 16:25 do 16 75. 

Usposobienie niezmieni-ne. 


— Wiedeń 16 listopada (Giełdi giv- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogram w) 
Pszenica na wiosnę od 7'85 do 7'87. ma 
maj-czerwiec od —*— do —'—, na jesień od 
—'— do — —; Żyto na wiosnę od 762 to 
764, na maj-czerwiec od —'— do —'—; na 
jesień od —— do —'— ; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 536 do 5'37, na czerwiec-lipiec od — — 
do —'—, na lipiec-sierpień od —— do —'—, 
na  sierpień-wrzesień od —— do ——, ua 
listopad od —— do —'—;: owies na wio- 
snę 1901 r. od 5:90 do 5'92. na maj-czerwiec 
od —'— do —*—, na jesień od —*— do —*—; 
rzepak ma sierpień-wrzesień ed —— do —' —, na 
wrzesień-październik od —'— do —'—, ma sty- 
czeń-luty ed — — do —'—; olej rzepakowy na 
wrzesiefń-grudzień od —'— do —'—.  Tendencja 
oziębła. 

- Budapeszt 16 listopada. (Uietdu 


zkażcieu) (Kursa w koronach i po 50 kiłogr.). Psze 


nra n: kwiecień od 7:58 do 7'59, na paź łziernik 
ve 173 do 1744; żyto na kwiecień 7:21 do 7 22 
na paźdriernik od —*— do —'— ; owies na kwiecień 
559 du 5:60, na październik ed — — do — —; 
kuknrydza na maj 1901 r. cd 504 do 505 na 
sierpień od --*— do —: 1a październik od — — 
do —'*— ; rzepak na w ic od —'— do —'—. 


Ulerty na pszenicę dość liczne. Chęć kupna bardzo 
mała. Tendencja mdła. 


Wiedeń 


JAN IHNATOWICZ 


17 listopada  (Giełdu io 


i zakładach fryzjerskich, 
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warowa). Cukier surowy od k. 25:30 do —' —. Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39:35 do 
43 35 Tendencja silna. Spirytus o:i koron 43— 
do Tendensja silniejsza. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Odessa 17 listopada. Rząd rosyjski wy- 
słał do admirała Aleksiejewa instrukcję w spra- 
wie reorganizacji i zatrudnienia wojsk rosyjskich 
w Mandżurji. 

Paryż 17 listopada. Ajencja Hawasa do- 
nosi z Pekinu: Rosjanie zaniechali wykonania 
kontroli nad linją kolejową w Taku Tangtsun. 
Hr. Waldersee wystosował wprost do rosyjskie- 
go ministra wojny w Petersburgu telegram ze 
skargą, z powodu tego zarządzenia, o którem go 
przedtem nie zawiadomiono. 

Londyn 17 listopada. Daily Telegraph 
pisze: Od wielu lat międzynarodowy horyzont 
nie był tak jasny, jak obecnie; żyjemy teraz ze 
wszystkimi na stopie przyjaznej, tak samo, jak 
niedawno jeszcze byliśmy przez wszystkie narody 
znienawidzeni. W ostatnim czasie nastąpiło je- 
szcze zbliżenie przyjazne do Francji, a powtórne 
oddanie Anglji kolei Szanhaikwan przez Rosję 
należy uważać za dowód, że Rosja także nie 
chce naprężenia z Anglją. 

Nowy Jork 17 listopada. New Jork 
Herald ogłasza następującą depeszę z Waszyng- 
tonu: Rząd stanowczo potępia zamierzone zni- 
szczenie grobów dynastji Ming, ponieważ okazuje 
się coraz wyraźniej, że Niemcy nie chcą pokoju. 
Także zachowanie się Anglji jest bardzo podej- 
rzane. Hr. Waldersee wysyła ciągle ekspedycje 
wgłąb kraju, ażeby rozdraźnć ludność. Potrzeba 
tyłko skinienia dworu chińskiego, aby się nowe 
gwałty powtórzyły. 

Waszyngton 17 listopada. Tutejszy 
poseł chiński otrzymał od taotaja Szenga tele- 
gram z doniesieniem o edykcie cesarskim z dnia 
15 bm. Kdykt ten zarządza: pozbawienie księcia 
Tuana i księcia Tuanga godności i urzędów i 
skazuje ich na dożywótnie' więzienie, — dalej 
uwięzienie książąt: Yih i Ying, wypędzenie ks. 
Yiehsiena w najodleglejsze granice państwa, 
oraz pozbawienie stopni w urzędzie i degradację 
kilku innych książąt. Edykt w końcu stwierdza, 
że Kangy uniknął kary, bo już nie żyje. 

Nowy Jork 17 listopada. Biuro Reute- 
ra donosi: Depesza nadeszła iu z Waszyngtonu 
stwierdza wbrew wieściom rozszerzonym w Eu- 
ropie, jakoby amerykański poseł w Pekinie, 
Conger, wpływał na opóźnienie rokowań poko- 
jowych, — że Conger właśnie bardzo gorliwie 
pracuje nad doprowadzeniem rokowań do końca. 
Stany Zjednoczone poniosły wiele ofiar, aby 
tylko nie mącić harmonji między mocarstwami, 
mimo, że w Waszyngtonie nie pochwalają po- 
stępowania hr. Walderseego. Wszelka praca Sta- 
nów Zjednoczonych w zawierusze chińskiej zmie- 
rza do 3 celów utrzymania nietykalności pań- 
stwa chińskiego, uzyskania odpowiedniego wy- 
nagrodzenia szkód i strat, wreszcie otrzymanie 
stosownej gwarancji. 

Londyn 17 listopada. Standard donosi 
z Szangaju 15-go bm.: Nowy edykt cesarski 
poleca, aby skazanych książąt Tuana i Gzuanga 
przewieziono do więzienia państwowego w Muk- 
den. Cesarzowa wdowa zamierza powrócić do 
Tai-jfen-fu, stolicy prowincji Szansi, gdyż oba- 
wia się powstania Mahometan. 

Times donosi z Szangaju 15b-go bm.: Nie- 
miecki konsul generalny udał się na pokładzie 
okrętu wojennego do Nankinu, gdzie stoi w por- 
cie wiele okrętów angielskich, francuskich, ro- 
syjskich i japońskich. Chodzi tu o zaprotesto- 
wanie przeciw dowożeniu tą drogą środków ży- 
wności dla dworu cesarskiego w Singanfu. 


Wejna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 
Londyn 17 listopada. Standard donosi 
z Durbanu pod datą 15 bm., że*w okolicy 
Standertonu dotychczas jeszcze nie przywró- 
cono spokoju. Boerowie uwijają się w niewiel- 
kich oddziałach. . 


Zamach na cesarza niemieckiego. 


(Telegram „Dziennika polskiego”; 

Wiedeń 17 listopada. Wczoraj o godz. 
Bej wieczorem wyszedł nadzwyczajny dodatek 
N. fr. Pressy, który całą sprawę zamachu przed- 
stawia bardzo sensacyjnie i donosi, że zamachu 
na cesarza dokonał mężczyzna, przebrany za 
kobietę. Doniesienie lo okazało się fałszywe. 

wrocław 17 listopada. Sprawczyni za- 
machu liczy lat 41. Topór, którym dokonała 
zamachu, kupiła wczoraj rano. Mówi, że 
musi zamordować cesarza i twier- 
dzi, że byłaby cesarza trafiła iza- 
biła, gdyby książę Meiningeński nie był prze- 
szkodził. 

Cesarz byl po zamachu bardzo 
blady i bardzo zirytowaoy. (Gdy jechał 
dalej przez ulice miasta, nie dziękował publi- 
czności za ukłony. 

Ulicę, na której rozegrała się scena zama- 
chu, natychmiast zamknięto. 

„Wrocław 17 listopada. Topór jest zu- 
pełnie nowy. Sprawczyni kupiła go tuż przed 
przybyciem cesarza. 

Policja odmawia wszelkich wyjaśnień. 

Wrocław 17 listopada. Kobieta, która 
dokonała zamachu na cesarza, jest przekup- 
ką. Na imię ma Selma, nazwisko zaś jej po-- 
dają dwojako, według jednych ma się nazywać 
Schnappke, według drugich: Schnuppke. 

Została ona wczoraj delożowana z mic- 
szkania za to, że nie płaciła czynszu. Podczas 
delożowania wywołała konflikt z urzędnikiem 
przeprowadzającym delożowanie i obraziła go, 
wskutek czego wytoczono jej śledztwo. 

Policja twierdzi, iż sprawczyni, przesłucha- 
na zaraz po dokonaniu zamachu w biurze po- 
licyjnem, robiła wrażenie obłąkanej, 

Wrocław 17 listopada. Aresztowana 
kobicta, która usiłowała wykonać zamach ną 
cesarza Wilhelma, nazywa się Selma Schnapke. 
Stała ona w pierwszym rzędzie szpaleru publi- 
czności, po tej stronie powozu, gdzie siedział 
książę Meiningen. Gdy powóz przejeżdżał, rzu- 
ciła za nim krótką siekierę, która się wszakże 
odbiła od powozu, nikogo nie raniąc. — Tłum 
rzucił się w tej chwili na kobietę, a policja na- 
tychmiast ją aresztowała. 

Wrocław 17 listopada. Z przesłuchania 


Sklepy własne we LWOWIE KRAOWIE, PRZEMYSLU, CZERNIOWCACH 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguarjach, sklep. ch 
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aresztowanej kobiety, nazwiskiem Schnapke, o- 
kazaio się napewnc, że wczorajszy wypadek zu- 
pełnie nie posiada znaczenia politycznego; przed- 
stawia się jedynie jako czyn umysłowo chorej. 

Berlin 17 listopada. Biuro Wolfa donosi 
z Wrocławia: Wiadomości, podane przez tutej- 
sze dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach, ja- 
koby sprawczyni zamachu była Włoszką, lub 
jakoby był to mężczyzna, przebrany za kobietę, 
są bezpodstawne. Kobieta owa jest handlarką z 
Wroclawia, nazywa się Schnapke i jest widocznie 
umysłowo chorą. 

wrocław 17 listopada. Natychmiast po 
zamachu zaalarmowano cały garnizon. Gdy ce- 
sarz odjeżdżał, ulice były zamknięte, a wojsko 
twarzyło szpaler. 

Berlin 17 listopada. Dzienniki poranne 
donoszą z Wrocławia: Słaba na umyśle kobieta, 
która wykonała zamach na cesarza, liczy lat 41, 
jest niezamężną, nazywa się Schnapke. Cierpi 
na manję prześladowczą. W Wrocławiu mieszka 
dopiero od, niewielu tygodni przy ul. Ogrodni- 
czej. Ponieważ nie płaciła za mieszkanie, wnie- 
siono podanie do sądu o eksmisję, która też 
wczoraj przedpołudniem miała być wykonaną. 
Wczoraj też kupiła sobie siekierę i przyszła 
z nią do domu. Eksmisję odroczono. Schapke 
zawróciła się od domu i właśnie u wylotu ulicy 
spotkała powóz cesarski. Przeciw sprawczyni 
toczy się śledztwo o obrazę urzędnika i opór 
władzy. 


p o zc 


Choroba cara. 


(Telegram „Dziennika polskiego’), 

Petersburg 17 listopada. Biuletyn o 
stanie zdrowia cara, wydany wczoraj o godzinie 
10 przed południem, opiewa: Ogólny stan był 
onegdaj przez cały dzień zadowalniający, wie- 
czorem temperatura wynosiła 39'1, puls 72. 
W nocy car spał dość dobrze, nad ranem tem- 
peratura wynosiła 581, puls 05. Ogólny stan 
hardzo dobry. 

Stambuł 17 listopada. Sultan wystoso- 
wał do cara telegram z współczuciem, z powodu 
jego choroby i z życzeniami rychłego wyzdro- 
wienia. 

Stambul 17 lislopada. (Cesarzowa ro- 
syjska w odpowiedzi na depeszę sułtana o zdro- 
wie”cara, nadesłała telegram doniesieniem, że 
choroba cara Mikołaja ma przebieg jak najzu- 
pełniej prawidłowy i pomyślny. Carowa dzię- 
kuje sułtanowi za ten dowód życzliwości, który 
wzruszył cara do Żywego. 


DEPESZE 
garaliczne i telefoniezne. 


tel 
Mianowania. 

Wiedeń 17 listopada. Wiener Zig. ogla- 
sza: Minister handlu zamianował komisarza bu- 
downictwa w urzędzie poczlowym w Przemyślu 
Jana Langa, starszym komisarzem budownictwa 
dla służby technicznej w dyrekcji poczt i tele- 
grafów we Lwowie, a komisarza budownictwa 
Salamona Bardacha starszym kontrolorem po- 
cztowym we Lwowie. 


Z sejmu węgierskiego. 
Budapeszt 17 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego, prezydent mi- 
nistrów Szell odpowiedział na interpelację w 
sprawie nieprzyjęcia deputacji mahometan bo- 
śniackich przez cesarza. Deputacja ta raz już 
była. na audjencji u monarchy, ale życzeń j.j 
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kierunku nawracania mahometan na katolicyzm, 
mowca stwierdza, że od 22 lat w ogóle 38 
mahometan w Bośni przyjęło katolicyzm, nato- 
miast 29 innowierców przeszło na islam. Prezy- 
dent ministrów konstatuje, ze zarząd Bośnii 
zawsze z największą życzliwością odnosi się do 
ludności mahometańskiej, a minister Kallay wiel- 
kie dla niej położył zasługi. Następnie odpo- 
wiedział Szel krótko na interpelację, z powodu 
kolei bośniackich, powołując się na wydany 
urzędowy komunikat i wskazując, że będzie 
czas o tem mówić obszerniej, gdy dotyczące 
projekty ustaw zostaną sejmowi przedłożone. 
Obie odpowiedzi prezydenta ininistrów przyjęto 
do wiadomości. 

Budapeszt 17 listopada. Klub libc- 
ralny sejmu, wyznaczył deputowanych  Belę 
Talliana i Gabrjela Daniela na wiceprezyden- 
tów sejmu. Na konferencji stronnictwa Ugrona 
oświadczyli Geza Polonyi i Karol Szalay, że 
występują z tego stronnictwa. 


Awantury w sejmie chorwackim. 

Zagrzeb 17 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu przyszło do bardzo burzli- 
wych sien. Jeden z posłów opozycji zażądał, 
aby sejmowi przedłożona była znana deklaracja 
arcyks. Franciszka Ferdynanda, mocą której 
zrzeka się on następstwa tronu dla swych dzie- 
ci, urodzonych z małżeństwa z hr. Cchotekówną. 

W dyskusji zabrał głos p. Fran k, rządowiec, 
uderzył ostro na opozycję, wniosek uczyniony 
nazwał zdradą stanu i powiedział, że opozycja, 
zamiast troszczyć się o takie rzeczy, powinna 
raczej pilnować, aby w jej okręgach wyborczych 
nie defraudowano funduszów publicznych. 

Na to powstał ogromny hałas, posłowie 
z opozycji z podniesionemi pięściami rzucili się 
na Franka, który wówczas wyszedł ze sali, 
a przewodniczący przerwał posiedzenie. Wz!u- 
rzenie trwało długo. 

Po otwarciu posiedzenia przystąpiono do 
dalszych obrad nad wnioskiem o deklaracji arcy- 
księcia i po godzinnej przeszło dyskusji wniosek 
ten odrzucono. 


Rewolucjoniści macedońscy. 

Bukareszt 17 listopada. Ukończono 
przesłuchiwanie Dimitrowa. Zaprzecza on swej 
winie mimo konfrontacji ze wspólnikami. Na- 
stępnie przesłuchiwano Aleksowa, wspólnika 
zbrodni zamordowania prof. Mihajleanu. Oświad- 
cza on, że jest Rumunem macedońskim i że na 
wezwanie Trifanowa wstąpił do tajnego stowa- 
rzyszenią. Od Ikonomowa, którego rzeczywi- 
stego nazwiska z początkiu nie znał, otrzymał 
paczkę z trucizną, oraz list, w którym była 
mowa o wyroku śmierci, wydanym przez ko- 
mitet na Trifanowa. Dimitrow powiedział mu, 
Że chce zabić prof. Mihajleanu, a prócz tego 
rzekomego szpiega tureckiego Jaszara i innych 
Bułgarów. Na zapytanie, dlaczego nie doniósł 
o tem policji, odpowiada podsądny, że bał się 
komitetu macedońskiego, który wydał nakaz 
popełnienia tych zbrodni. 

Achim Petew potwierdza, że Dimitrów po- 
wiedział mu, iż otrzymał nakaz od Sarafowa, 
aby zabił prof. Mihajleanu. Dimitrow przy- 
znaje, że to powiedział, ale nie była to pra- 
wda. s^gdanow nie przypomina sobie, ażeby 
na schadce z Sarafowem w Bukareszcie słyszał 
o spisku przeciw królowi Karolowi. W sledz- 
twie powiedział on to tylko wskutek tego, że 
go sędzia śledczy bił. Oskarżony Karambułow 
zaprzecza temu i zeznaje, iż zarówno Bośnia- 
kow jak i Bogdanów mówili, że zamach na króla 
Karola będzie łatwy do uskutecznienia, ponie- 


DZIENNIK POLSKI z dma 18 listopada 1900 « 


bez towarzystwa, (żywe poruszenie). 
wywołało także to, że przewodniczący oznajmił, 
iż sam Bogdanow powiedział mu, iż dnia 18 
grudnia 1899 roku pop Arsow i Bośniakow 
ścigali króla na grobli nad rzeką Dimbowicą. 
Z protokołu o konfrontacji podsadnych oka- 


zuje się, że wszyscy oni przyznali się do winy. | 


Następnie przesłuchiwano świadków. Dziś dal- 
szy ciąg razprawy. 
Kriiger w Europie. 
Haaga 17 listopada. Okręt „Gelderland“ 
udaje się z Port Said przez cieśninę Messyńską 
wprost do Marsylji, gdzie przybędzie 21 bm. 


Cesarz Wilhelm w podróży. 


Wrocław 17 listopada. Cesarski pociąg 
specjalny przybył dziś o g. 12*/, z południa na 
dworzec górno-szląski. Oczekiwali go między in- 
nymi prezydent policji i prezydent dyrekcji ko- 
lejowej. Cesarz Wilhelm w uniformie kirasier- 
skim wyskoczył z wagonu, a za nim książę i 
księżna Meiningen. Po serdecznem pożegnaniu 
z księżną, cesarz w towarzystwie księcia udał 
się powozem do koszar kirasjerów w Kłeinburg. 
Po drodze na rogu ulicy Ogrodowej i Stawo- 
wej zdarzył się wiadomy już wypadek. Nikt 
nie doznał żadnych uszkodzeń. 

Jak się zdaje, kobieta, która rzuciła siekie- 
rę, jest umysłowo chora. 

Wrocław 17 listopada. O godz. 3 ce- 
sąrz w towarzystwie księcia Meiningen opuścił 


Sensację | 
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koszary kirasjerów i udał się, eskortowany przez ! 


szwadron kirasjerów, na dworzec górhoszląski. 
Wojsko garnizonu tworzyło wzdłuż całej drogi 
szpaler. Bardzo licznie zgromadzona na ulicach 
publiczność witała cesarza okrzykami. 

Wyjazd do Gross Strelitz nastąpił o godz. 
wieczorem. 

Wielkie Strzelce (Gross 
miasto na Szląsku pruskim) 17 listopada. 
sarz niemiecki przybył 
na połowanie. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 17 listopada. W parlamencie so- 
cjalista Coutant interpelował w sprawie wy: 
padku kolejowego w Choisy-le-Roi i żądał uka- 
rania towarzystwa kolei, które wypadek spo- 
wodowało jedynie przez zmniejszenie liczby per- 
sonalu. Minister robót publicznych oświadczył, 
że śledztwo wdrożono i że jest on zdecydowany 
winnych pociągnąć do odpowiedzialności. Mini- 
ster zgadza się na porządek dzienny zapropo- 
nowany przez Coutant'a, w którym izba wzy- 
wa rząd, ażeby przynaglił koleje żelazne do za- 
rządzeń w celu bezpieczeństwa podróżnych. Ten 
porządek dzienny przyjęto. Dep. Pourquery zain- 
terpelował w sprawie otwarcia, ponownego pe- 
wnej kaplicy Jezuitów. Waldeck-Rousseau o- 
świadczył, że dekrety z r. 1880 okazały się bez- 
skutecznemi. albowiem ledwo co rozwiązane 
kongregacje na nowo się konstyluowały. Rząd 
obecnie przedłożył projekt ustawy o kongrega- 
cjach, który przyjdzie pod obrady w przyszłym 
tygodniu. Porządek dzienny akceptowany przez 
prezydenta ministrów, a opiewający. że izba 
liczy na to, iż rząd doprowadzi obrady nad 
owym projektem do pomyślnego rezultatu, przy- 
jęlo 316 głosami przeciw 192. 


Ruch wyborczy. 

Lubiana 17 listopada. Słoweńcy w po- 
ludniowej Styrji wydali odezwę wyborczą. 
W niej po scharakteryzowaniu opłakanych sto- 
sunków ekonomicznych, w czem najwięcej za- 
winiła obstrukcja niemiecka, podnoszą jej au- 


6?/ 

i4 d 
Strelitz, 
Ce- 


tu wczoraj wieczorem 


= m p A R a EK 


stawie sprawiedliwości i równouprawnienia 
wszystkich ludów. Tymczasem Niemcy, bez 
względu na różnieę stronnictw, począwszy od 


radykałów, a skończywszy na konserwatystach, 
doniaga ją się energicznie dominującego stano- 
wiska w państwie dla języka niemieckiego. 

Przykład Węgier zaś dowodzi, co to znaczy. 
Od uznania języka węgierskiego za urzędowy, 
rozpoczęła się na Węgrzech epoka prześlado- 
wania innych- narodowości w Austrji, jak to 
czynią ich współplemieńcy z Polakami i Duń- 
czykami. 

Odezwa kończy się apelem, że wszyscy Sło- 
wianie w Austrji powinni nie zapominać o sło- 
wiańskiej współplemienności i powinni pod tym 
sztandarem stanąć do walki. 

Praga 1 
wczy stronnictwa młodoczeskiego wysłał do wszy- 
stkich kandydatów deklarację do podpisu. W de- 
klaracji tej kandydaci, kandydujący na program 
młodoczeski, oświadczają, że bezwarunkowo wstę- 
pują do klubu młodoczeskiego, że poddają się 
jego statutom i że gotowi są złożyć mandat, 
gdy otrzymają jakiś urząd państwowy, odzna- 
czenie, posadę, na którą państwo wpływ wy- 
wiera, lub też, gdyby większość wyborców w 
sposób jasny tego zażądała. 

Pisma wnioskują z tego, że statut 
młodoczeskiego nie bedzie zmieniony. 


klubu 


Wieden 17 listopada. W gmachu wspól- 
nego ministerstwa skarbu wybuchł wczoraj 
w południe pożar i zniszczył salon ministra 
Kallaya. Ponieważ plafon salonu pokryty był 
bardzo cennymi malowidłami, starano się je 
częściami wyjąć, mimo to szkoda jest dość zna- 
czna. Dochodzenia wykazały, że ogień tlił już 
od 3 dni. 


Paryż 17 listopada. Księżna (iannevaro 


nie umarła. lecz tylko złamała oba ramiona 
i pozostaje w Bayonne pod opieką  iekarską. 

Bruksela 17 listopada. Koło dworca 
w SŚchaerbeck wykoleił się pociąg osobowy, 


przyczem 6 osób odniosło ciężkie rany, a jedna 
już zmarła. 


LJ g kad a 
wiadomości giełdowe. 

Wiedeń 17 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 3. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 66075, Akcje węg. Zakł. kre”. 
673:—, Akcje Anglobanku 2%2'--, Akcje Unionbanku 
544—, Akcje Laenderbanku 411:—, Akcje Bankverei u 
47050, Akcje Bodencredit 872:—, Akcje gal. Bankn hipt - 
tecznego —-—, Akcje kolei państw. 658'25, Akcje kol: i 
pałndn. 114—, Akcje iramw. lit a) 254: -, lit. b) 
249—, Akcje koi. Elbethal 472-—, Akcje kol. Północnej 
6225, Akcje kol. Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 
43550, Akcje Rima Muranji 456-—, Akcje pragskieco 
Tow. żel. 1705:— tow. —'—, Akcje fabryki broni 488 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 284:—, Oblig. węg. indemn 
3080, Renta majowa 98%5, Austr. renta koron. 9840, 
Węgierska renta koronowa 9035, 56 l. listy Tow. kre", 
ziems. 91:15, 4 proe. listy Banku kraj, $2—, 4i pół proc. 
listy Banku kraj. 98:00, 4 proe listy Banku hip. 8950, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9850, 5 proc. listy 
Bankn hipot. 10950, £ proc. Gal. oblig. propn. 95:60 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 6225, 4 proc. po 
życzka uu. Lwowa 87:75, Losy tureczie 106—, Marki 
117:75, Ruble 25425. 


Przyjechali do Lwowa.  - 


dnia 17 listopada 1900 r. 


HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 5, pierwszu- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. W. Grąbczewski 
z Warszawy. B. Dorożyński ze Stryja. M. Persowa z 


listopada. Komitet wykona- | 


nie uwzględniono. Co 


Don esiekia rezegit6 


po 17/, centa od wyrazu. 
w oficynach na 


3 pokoje z kuchnią zsiex' piętrze 


zaraz do wynajęcla Akademioka 10. 


| OO a cc A 
piety wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
śvbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład 'tyst.-liiopreficzny. Atemi Przy- 
ozek w: Lwowa. ui Lisdowa a 
Towarzystwa nbe pieczeń 


Oyrekcja poszukuje praktykantów i 


manipulantki do biura. Posidy zaraz do 
objęcia. Zgłoszenia pod $. B. post rest. 
Lmow. qi 


O A OO 
osiewskiego. 4. Do wynaję-ia zaraz 6 

pokoi z przedpokojem, balkon, łazien- 
ka, pokoik dla sługi, 2 spiżarki, kuchnia 
z wodociągiem. 157 
l. Koncejonowana Szkoła muzy- 
czna w Tarnopolu MARJI ZĄ8- 
KIENICZ, przeniesioną została do 
realności adw. Z. Leiblingera przy 
ul. Kościelnej. 117 


N* do zużycia Deptaki i Ropóże koko- 
kosowe na schody i korytarze pole- 
cają ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI, Lwów, 


dawniej Jiirgens. 154 
i solicytator używany wy- 
Natarjalny łącznie w koncepcie z dłu- 


goieinią praktyką notarjalną a także 


w 


191 
N ti j karty jubilenszowe, kolo- 

len I6WICZA rowane, 4 rodzaje, A 6 ct, 
sztuka, są do nabycia u Alfreda Sohnela 
w Myślenicach Odsprzedającym br 


rabat. 
U czeń znajdzie umieszczenie 
zaraz w handlu 
towarów kolonialnych, win i delikatesów. 
WŁADYSŁAW SZLAGOR. Sambor. 768 
3 pokoje z_przynależytoś „a Friedrichów 
9 obok Seminarjum naucz, męsk. 778 


O AR, 
Zarzad ogrodu Śniatynka, p. Drehebycz 

wysyła za zaliczką pocztowa lub ko- 
lejową jabłka zimewe à 15 ct. kilo, opa- 
kowanie liczy się 15 ct. 751 
Z E ŘŘ 


węgierskie, austrjackie 
renskie, francuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 
poleca hande! herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 


do rzekomej agitacji 


GARE" 


w 


piania», cyt y kupuje skład 
fortepianów Żulińskiego 6 Kalinowski. 
o. pocita 


Folwark BRYKULA nowa "n?e: 


lówka, ma na sprzedaż, z gwarancją do- 
broci i plenneści, nas enie wc esnej Soi, 
(ena za 10 kig. 4 złr., przy partjach 10 
kig. 10'/, nstępstwa ; wielkie partje otrzy- 
mają 25 |, ustępstwa. Po zamówieniu 

doręcza się pouczenie, 783 


ioy ploczenia olast 

Praktyczne przepisy Rogewa ye 
wydanie szóste. Kucharka polska część 
pierwsza — wydan e siódme. Kucharka 
polska część druga — wydanie szóste. 
„Doświadczene sekreta smażenia konfi- 
tur i soków* wydanie szóste, przez Flo- 
rentynę i Wandę. Jedno wydanie 1 kor. 
20 hal. Pe przesłanin przekazem poczto- 
wym 1 korony 32 hal, wysyła franco 
Drukarnia narodowa Manieckiego i Spół- 
ki — Lwów, ul. Kopernika 1. 9. 750 
l- sab francuski, kura- 
Znakomity koniak cyny, odznaczo: 
ty na wystawie lwowskiej, cała flaszka 


350, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 


w Handlu e Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego i. 4. 
532 Filja: nlica Zielona L 4. 
QOQ00G000060 
Pasaż 
Hausamana. 
j Lwowskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
Od +j, do 4/,, do widzenia: 


Zajmująca przechadzka po Rzymie. 


782 BF- Wstęp 10 centów. 48 


QOGOCOCOO00O 


XA 


AAK KAAKAA 


waż król zwykł spacerować po ulicach prawie 


Na nieustającą Y ystawe 
Przemysłu krajowego 
nadesłano : 
Serdakl zakopańskie barankiem podbite. 


Bundy I Sukna łańcuckie. 


Garnitur salonowy orzechowy (renesans wieski), 
Szczurkowskiego, cena 160 zł., szyll 320 koron. 


Syplalnia mahoniowa 550 zł. 
Sypialnia barocco, Kędziora, cena 320 zł. 


KANDYDAT notarjalny, egzaminowany 
do si bstytneji uzdolniony, 
cheący zmunić swoją dotychczasową 
posadę, może się' zgłosić pisemnie za 
złożeniem świadectw i z zapodaniem 
swoi h warunków do kancelarji Dra 
Tadeusza Bilińskiego w Kołomyji. 759 


Niezrównanej 
dobreeci 


maszyny to 
szycia i haftu 


Singera. 
nożne od 27 
do 65 zł, rę- 
czne od 25 do 

48 zł 
Warunki spła- 
ty przystępne 
Gotówką o 10 

pre. taniej. 
Nauka szycia 1 haftu bezpłatnie. Cenniki 
na żądanie gratis. 


JAN LAURUK ss 


mechanik, Lwów, Halicka 6. 


BNENPANERARARERERERPRERZ 
PEER EIIE AE NA 


Leśniczy% 


żonaty, egzaminowany, ze szkolą lasową 
cbznajomiony wszechstronnie Z wszel- 
kiego rodzaju gospodarstwem Jasowem, 
pragnie zm enić tymczasowo zajmowaną 
posadę od 1 Stycznia 1901. 

Posiada rówiież egzamin rządowy z ra- 
chuniowości państwowej i ogólarj, rnoża 
objąć posadę rachmistrza lnb kontrolora 
przy większym zarządzie dóbr. W razie 
zażądania może złożyć kaucję Zgłoszenia 
931 prosi się uprzejmie nadsyłać pod: 


M. 0. 50 postę rest. Czerniowce. 
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JAN JARZYNA 


jabiler | złotnik 


we Lwewie, piao Ksrjaski 
5 poleca 

awój bogato zaopatrzony 
sklad wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrzych 


45 najziżczysh Owa. 


ze specjalne j 
bibułki 871 


„Abzdie” 


powszechnie 
uznane za 
I! najlepsze !! 
Wszędzie do nabycia. 

P FABRYKA 
LWÓW, ulica Mickiewicza 2. 


a m a aa aa maae e 


| 


Strzeż się! * 


lichych dodatków do sukni. 


Tylko to co trwałe jest najtańsze. 
Dlstego trzeba żądać wyreżnie, jako 
znakomite nznane, zZnajdnjące się 
w każdym lepszym składzie „Vor- 
werka“ oryginalnych gatnnków: Ta- 
śmę aksamitną, taśmę mohair „Pri- 
miesima*, wkładki do kołnierzy i 


pasków, szczególniej „Practica“, jako- 
tez wslkanizowane podpaszki bez 
szwu „Exqnisita", Perfecta" i „Ma- 

dor z marką wynalalazcy Vorwerka. 


pod dyrekcją 


ERNESTA FAHORNA 


ña składzie we Lwowie u Plotra Hikolascha 
| K, Krzyżasewskiego aptekarzy. 


TEATR ROZMAITOŚCI EZ 


850 


iż Austrja istnieć powinna na pod- 


p Z OOO ONE WWO a 
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Nowego Sacza. 


H. Zednik z Śchitz. R. 


Schefzik z 


Prawdziwe anglelskie w najnow- 
szych fasonach i wzorach dia 


Panów i Pań 
od 59 ct. do 3:50. 
Wybór obrzymi, towar najmo- 
dniejszy osobiście zagranicą za- 
kupiony. 


Górski i Szydłowski 


929 Lwów, plac Marjacki 8. 


Konsorcjum kapitalistów 


zalieza kupującym większe majątki ziem- 
skie i realności miejskie brakujące do 
nzupełnienia ceny knpna gotówkę pod 
bardzo przystępnymi warunkami. Zgło- 
szenia przyjmuje kanoslarja dr. Włodzi- 
mierza Kroslńskiego, adwokata we Lwo- 
wie, ul. Kraszewskiego l. 1, parter, w 
godzinach popołudniowych od 3—6-tej. 


Funt pierza gęsiego 

Bag” tylko 60 ct. WEB 
Rozsyłam zupełnłe nowe, siwe Pierze 
gęsie, ręcznie skubane 1 fnt. (pół k.lo) 
tylko 60 ct, te s:me w lepszym gatnnku | 
tylko 70 ct. w pocztowych pakietach 
próbnych 5-kilow , za zaliczką pocztową 


J. KRASA, : 
handel pierzem w Smiebowie, k. Pragi 
Zamian: dzzwolona. 781 


TYLKO» 


W RESTAURACJI 


ulloa rybunalska |. 12, dom własny, 
"a6 oodziennle O godzinie 8. rana 
tis w gorące śaiadanłe aE 
CENNIK: 
Pleczań wieprzowa z kapustą 
Slekass płucka . . . « 12 
Fiaozki 5 . , . À "EE 
Nóżka cielęca z chrzanem |. ' 
Kiełbsska z ohrzanem . a A a dw 
Kawior . . . a E: . . 
Dbiad w abonamencie . ARE 
Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po ognach najamlarkowańszych; dla pewności 
łe pochodzą z mojej restaursoji, dają odbile! - 
00x znaczki. Najlepsze WINA po oenach na!- 
tańszych, pooząwszy ed 40 ot. litr. 
wysokiem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


> ea 
o m 
zz 33 Q 
CZ oH 


Do nabycia w każdej ks'ęgarni M 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy- gz 
dane pismo radcy med. dr. Mülera o 


Zboczeniu nerwów i f 
59 $ystemu płeowegs. ; 


Przesyłka franko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych. 
Kurt Röbsr, Brunświk. 


A N 


ANTONIEGO KU 
ay mmoczyłeś Pan kiedy rgi? 
STORM SLIPPER 


Boston Rubber Shoe Company w Bestonie U. $. A. 
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Wiednia. M. Naimski z Zateru. B. Hauslich z Wiednia, 
B. Bogucki z Krakowa. Z. Blumenthal z Budapesztu. K. 
Milosević, W. Romery, $. Sehronsky z Pragi. K. Li- 
powski z Przeworska. Z. Harling z Medenicy. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A. Zamoyski z Wysocka. 
Hr. M. Dunin Łabędzki z Czerniowiec. Hr. J. Moszyński 


z Warszawy. W. Bogdanowiez z Wiednia. J. Kajetano- 
wiez z Horodenki. Z Wolfarth z Kurzan. M. Cieńska ze 
Stanisławowa. M. Marniorosz z Kołomyi. O. Sala z Wy- 


socka. A. Zaleski z Rosji. A. Zaręba GCielecki z Hadyń- 
kowiec. A. Wiklein z Wiednia. R. Heim z Brzeżan. 
P. Palfy z Wiednia. A. Zych z Tarnopola. P., Götz z 
Okorima. S. Low z Wiednia. M. Lewandowski z Re- 
klińca. J Scacigino z Pantałowiec. Dr. W. Lewicki z 


Warszawy. B. Jocz z Przemyśla. 


Nadesłane, 


(Rabryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Marjan Jasilkowski 


ze Strzelisk Nowych 
osiadł w Chodorowie 
938 biednym ordynuje bezpłatnie od 8—9 rano. 


Za duszę $. p. 


RUDOLFA KRIMMERA 


odjrawi się msza święla w poniedziałek dnia 19 ilstopada 
b. r. w kościele katedralnym o godzinie 9 rano. 


Zakład TIR 
dentystyczny 


przy ulicy Kopernika 4, 
wykonywuje wszelkie w ten zakres wchodzące czynności 
według szkoły wiedeńskiej, reperatury uskutecznia się bez 
901 osobistego przyjazdu. 

Zakład otwarty od 8 godziny rano do 8 wieczorem. 


Lwów, Hetmańska 1. 6 

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po- 
przednio. 

Z prowincji uskutecznia się 
odwrotnie. 


Atelier otwarte przez cały dzień. 31 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


nadesłane  reperatury 


Szczawa alkaliczna 


i Kąpiele W świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 
i otyłości. 


Dr. Legeżyński, Koralnicka 4. 


Nr, Zenon Leńko 


b. d ... . (z .... w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
ra teeziale cfaurgiczzym w szpitalu powszechnym 

m esżkaą cbecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynnje w chorobach chirurgicznych 

Gd godziny 3—5 popołudniu. 


Na wesela 
najpiękniejsze konie 
I najgustowniejsze powozy 

zama wi: ć można u 


RKOWSKIEGO 


Noś Pan na przyszły raz 4031 


(dla panów, pań I dzieci) firmy 3 
Lekkie, eleganckie, pokry- 
wają bucik A 
Należy uważać na markę 
ochronną. 

Dostać można u Gabryela 
Starka, M Welsa, Bernarda 


Felna, Górskiege I Szydłow- 
skiego ~- Skład hurtowny: 


Wellisch, Franki i Spia 


Wiedeń I Fleischmarkt 12-14 


Ez wk... 711066 
BERLIN 


Brazay ego 
Wódka Francuska 


35-letnia marka światowa. 


“= *Nieodzowny środek domowy 


akomity do nacierenia przy zaziębieniu, podagrze, renmatyzmie, myciu głowy, 
j EM do pielęgnowania zębów i ust itp. według dołączonego przepisu. 


1 butelki 1 K., *, butelka 1 K. 80 h. 


986 


HNS Wszędzie do nabycia "SB 


w aptekach, droguerjach i we wszystkich większych ha ndlach. 
Prawdziwość ochroniona prawnie. 


23090903 BUKARESZT q?22 


godzinie 


5 


MOSKWA 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 

Początek © 

Bilety 6 zaśnie? ds nobpeis w biurze dzorn'óńśw » Plh ul Karola L 


8.mej wieczór. 


4 DZIENNIK POLSKI z duia 18 listopad: 


BE" Oświetlenie elektryczne E 


Frzanoszsnle siły «lsktrycznej, koleje elektryczne 
urządza Fabryka Qesterr SCHUCRERT-WERKRE ! zawi damia, 
że odd ła swe generalne zastępstwo Firmy 831 


PERKUN Fabryka Maszyn Spółka komand. F. Pie's:ha we Lwowie 


B uro tech iczie dla zamówień ul. Kopern ka 18 puste , Kos .torysy be płalnie. 


HANDEL 


PŁÓGN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Dotad niezrównany | 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwouy i czarny druk ua 
żółtgra papierze) jest zamknięla. 


poleca najtaniej własnego wyrobr 


KOSZULE SALONOWE 


z. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
zule z przodami piko i i fal- 
dz kami (zakładkami) po zł. 275i 3. 
Keszuls kolorowe, kreionowe i oxfor- 
towe po zł. 2-50 i 275. 
Koszule oone po zł. 1:55 i 190; 
ozdobion: na wzór ukraińskich po 


Tran z Wątroby Miętusa | 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 ,„ 


zł. 2:30, 2:50 i 2:75. n " 
Karulo, dla okłopaków po zł. 14C Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 

i Tê lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawuośol, jj 
pótkosznik E. kolnterzykami. 50 ct., a używany we wszystkich wypadkach, w których 


bez kołaierzy 35 ct. 


KALESONY 


ko e .90 z!. 1-05, 1'15, 1:45, 1:65, 1:80. 

iesosy dla ohłspaków po 85, 95 ct. 
i zł 1*i1). 

Keinierze tazin po zł. 2:40 i 280. 

Maskiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Gbsstki piócienne, taztn zł. 2:50. 


Prawdziwo sasklo 


SKARPETKI, POŃGZOGHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w aalwiększym wyborze. 
Oryglna'na pref. dra Jiigora wyrsby 
po osnach fabrycznych z najsziache- 
tmiejnzej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, iatwo się przeziębiających. 


lekarz chce sprowadzić SE dE całega orga- fi 
nizmu, szczególnie] piersi | płuc, przybytek wagl 
ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 

Do n:byca w bardzo wielu aptekach f 
i droguecjach Austro-Wegier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Haager, Wien, ilia, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ści zane. 


To ni two ! Dziel ! 

O Nie OSZUSTWO ; Zle T was : 
Kto tej najpiękniejszej ozdoby każdego męczy- Yg = 

zay jeszcze nie posiada, abo wzrost tejża chca przy- Gł | 

spleszyć, ten niech używa mojego ś-odka nt. porost obraus 

wąsów „Komme'ln*. Skutek zagwarantowany za klika 


Keszsio g g tygodol. "Cena za słoik: lsszej suy: 3 Korony, Il giej 
Kaftaniki | siły: 41, Korony, w najniepomyśiniejszym wypadku 
Kalesony | R l k: II-ciej „siły 7 Koroa. Wysyłka za pobraniem. Porto 

pańczechy A U h. — P. R. Gräschel w R. pisze 26 sierpnia 1900: „Jastem w tem przyjemnem 
Darana sa żołądok ER poł Ženju, że mogę pinu donieść iż pański „Kommelin< najiepszy skutek a maie 
Kamaszo ŁA || wywołuł, wyrażam zatem panu moje mujsz:zersze podzięko vanie. Mój fryzjer jst 


zdnmiony skutkiem pańskiego wyrobu i prosi o przysłani3 1-go słsika IH-ciej siły:* 
Jedynie prawdziwy dostać można u MRobarża Hasberga, Nsaenrad: Nr. a 
Westfal a (Nismoy). Przy niepomyślaym skutkn zapłata się zwraca. 388 


Kamizoiki męskie. włóczkowe z ręka- 
wami po r. 5, 6i 7 
Zamówiema z prowincji wykonują 
się majstaraoniej. 
Na Żądanie szezegółewo osaniki. 


EGW  — "="""ZZENNETM SA 
Handel założony w r. 1789. 


Świeży transport znakomitej 


Herbaty chińskiej 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schndnih Í Ska 


Lwów, Rynsk I. 45. 


UWAGA. Z powodu naśladowania opakowań 
moich herbat, zarejestrowałem markę 
och'ozną i takowe tylko z tym znikiem 
nadal sprzed1wać będę. Pros'ę żądać 


Herbaty z Chińczykiem. 
EO M + | mm _ |zwm. w | w 


924 


1, klo znakomitej 585 


K A yY 
ke. Fryderyk Schubuth i Saka 


we LWO”IE, RYNEK I. 45 
| HANDEL założony w rokn 1789 


Lidia Holandja Ameryka, Rotterdam | Liwia Holandja Ameryka, Ratterdaa Nowy Jork. Jork. 


Najbliższe odjazdy 
22 listopada Potsdam 1-30 po połuda 23 otara Spaaradam 6 p> połudału. 
6 grudnia Rotterdim 12'30 po potud 13 grudnia Amstordam 6 po połudalu. 
Nowe parowce o podwó,nej sile: 
Rotterd m 8302 ton, Siatendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton. 
Ceny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej + 
drugiej kajuty 228 k. wyżej i 
Hi. klasy 209 k. 40 h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Koiowratring 10; dla III, klisy IV. Wey- 
ringergasse 7 A 
Austrj filje w Bernie, lasbruku i Tryjeście. | 


lat istniejący 
handel sukna: 
i towarów wełnianych 


apa 


i BYN 
ód: ksi = 5 NAJLEPSZY JEWS WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
Trzeba zawsze p.luie ba- 
MATERJE MODNE E DE? Sy PE A 
i dia studentów s = szce u 5,odu znajdował + Je ara) zk 
ieiki b m) EE czw orokątna pki cf _9D 
W a E r m z podpisem naczelnego i => 9) 
rektora jak obok: 
Trzeba się wystrzegać krążacych po domach z ofertami 
. a kapować we Lwowie u P 
100—300 zir. miesięcznie Brandlera, 
mogą mz ao każdega pe dom komisowy ul Jagiellońska 1. 15. 
w każdej miejscowość 
pewne i aczciwie, bez kapitału i ryzyka Nuslałowicza | Janika, 2019 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych Li asi, 
papierów państwowych i losów Alberta Szkowrona. 
4019 Zgłoszenia przyjmuje Bienieckiego, 
L d ik 0 t x ich cukiernia, nl. Karola Ludwika |. 11. 
udwi Sterreicher "HANS HOTTENROTH generalny Ajent w HAMBURGU. 
VII Dentzchegasse 8 Bndapesł. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego GE 1 maja 1300 


De Lwowa przyckodzą: | ramo przedp |popoł | wiecz | Boc Zo Lwowa odchodzą : rano |przadp. papot. | WEEK. no: BN 
a Krakowa (351%, 9-46 nec) | G10 | 869 | 185°) 546 | BAD] do Krakowa (5:40 rano) | 415| 8-20 | 265°] 62) tia 4 
a Podw w. dw.) 3:05 | 800 | 2857) 549 | 11780 | da I'odwołoczysk z gi. ds.| 6:20] 9-25 | 156% | 7:10 
b e| 312 | 7:40 | ge) 617 |1012 z Podramcze| 648| 9'42 | 208°! 7:33 u M 
a Tarmopols-Kop| ee 3:35 19:35 | də Taraopola - hopyczyniec 9-86 11 10 
s Borek W.- wa |530 246 | 5-40 do lioroż W.-Grzyasłowa . 9-86 | 155° 11-00 
= 1148 de Jarostuwia . . E 8-80 4.0 
z Czeraiowiec-ltxkan 6: 0 |3185 | 145°| 6-56 |1000 | do Czerniowiec-lizkaa . .| 6-80 | 9-56 | 246" | 6.10 {sò 
12'209 = Chodorowa-Padwysoi, .| 6'80 | 9-45 | 2:45* 
u Ftryja, Ławecz. 80> 10:86 | de Stryja, Ławocz., Budap.| 625 6:26 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 87001 1:46 10:85 o Ste, Chyr., Sachej (+) 9-004 | 3-06 | 7:00 
z Stryja, Stanisławowa 145 1205 Stryja, Stanisławowa . 3:10 7-00 
u Rawy Foskiej I Sokala |600 | 316 | 814 586 do Boae 1020 5 
u Rawy I Bokala p» M de Rawy ruski r Sokala , a 1 7:2 4 
x Janema . . . . 1:45 12:56 | £285| 9-258) do Januwa / wise. tt) 916 | 1:30q4| 3'16 | 6'186 asa 
u Brzackewis . 6-46" | 816 124 | 660 | de Brzashowic 261 * m.ś.| b'46*|1016 | 2160) T 3:26 
a ZlsaBej Wady "ir 10 r. * [810 | 900 |11:15 | 545 | 649 | do Zimnej Wedy 8-20 * 410) 8'46 | 6:30 | 6 19:50 
sP (Schnelziigo); § od 1/5 81/6 i od 16/9 30/0 eo dzień, u od 1/5— 15/9 w misdzielo i święta? 
* oś 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dei powszedziej tt od 1/6—i6/0 w niodziele i świąta; BA od 1/5--31,6 


i od 16/0—30/9; © cd 7/5 10/3. 
Pewłąg tlyszawierny Gdrzadzi m Lwowa grćziałe o 8'80 rena; przyshedzi de Ly owa è zedninie 8'16 wisczór 


 Odpewiedzialny za redakcją: Dr. Karimierz Ostasząwski-Barański. Właściciele i wydawcy Dr. K. Ostazzewski-Barański, Milski i Sp. 


1900 r 


| 000000000003 
70 ct. p KAWY oo aa 


bycia jedynie t 5 1 (eona dà Saleckiego 


Q000G0000000000000000 


Przeprowadzenie 


w wozach patentowa nych 
koleją i w miejscu poleca 


a) dom spedycyjny I komisowy 


Jara Klimkiewicza 


775 we Lwowie 

nica Akademicka L 8. 
Obstuga samienna. 

EF Zastępca firm: Z Dworak F. Dangi we Wiedniu, "gmg 


O000000000000000000000000 |; 
Kwizdy Korneuburski proszek odżywiający dla bydła z 
B 


ko w han 
Lwów, Batorego %. — Filja, al ca 
Zielona L 4. — 6-kilowe woreczki franco 
wysyłana do wszystkich miejscowości 755 


JAŃ KLIMKIEWICZ " 
LO Me SPEDYCYJNY: KOMISOWY. . 
« "= WÓW AKADEMICKA 8. 


fe JA giwiist Kopernika 16 


20080500000009339900I/20903393 50003000 JOO0OGOGODOOJOO, 
założony w roku 1858, 


rę BANKOWY Ta KANTOR WYMIANY 
po 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1, 
kupuje | sprzedaje wszslkie papiery wartościowe I monety 
jak pod najkorzystniejszymi warunkami. 
i poleca do ciena 15-go listopada b. r. E 
na całe i połówki losów węgiersk. premiowych 
Prornosy 11050 zą całe i po K AF ‘50 a połówii. 
Główna wygrana aa 300000. a względnie RE 
na mĘ- | losy węgierskie Banku hipotecznego po K. 
Główna wygrana Koron 70.000. 
AM...) gazety losowań „NADZIEJA* prennmerata roczna koron 3°40 
na prowincji koron 8 60. 
O ?CO00092010 JD00GOJ0QDOGO|GODODOGOOCODOCOCOJOCOODO: 
me ZZA RE CO 


WINO GHINOWE SBRRAYALI.O z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohem, prof. dr. radca dworu baron v6R 
Krafft-Ebing, prof. dr. Me prof dr. Alter von Hentie 
Moerhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wi 

lechner, "wielokrotnie ONY wee i jak najlepiej. © sly 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


XI. kon lekarski w Rzymie i694; IV. 

Medale srebra: kolktes dla dla farmacji i chemaji w w Neapolu 
1894; Włoska wystawa jemeralna w Turynie 18% 

K d | | t Wystawy Wenecja 1894; Kiol 1894; Tibda 

edale ZI0l8. 1894; Bariin 1896; Paryż 1895; Kwebek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 


UOOCOCOER 


djetetyczny środek dla koni, pó i owiec, od 50 lat prawie wszędzie w staj- 
niach używany, w braku cbęci do jadła, podczas złego trawienia, do poprawy 
mleka i poprawy mleczności n krów. 535 II 
Ceua 1 pudełka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr. 
Prawdziwy tylko z powyższą marką ochroną we wszystkich aptekach 
i droguerjach 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austr.-węg., król. rum. i ks, bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą as Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany homs 
- ? j H b t R k z swego Lake amain nerio chętnie zwi na” 
H Ds .nerbDatę rosyjską 3 Sprzedaje alọ we wszystkich aptekaob wo faszkaoh po f 
$ A Q 762 zbioru majowego poleca HANDEL 3 iltra po zł. 1°20, I í litrze po zł. 2'20. 
z aW. ADAMOWICZA;, Apteka Serravallo, w Tryeście. 
=" GE A tępi Hurtoway dom rozsyłkowy dla towarów leczalczych. 
E MU NE:Ś d Y BRODACH A pograniczu rosyjsklem Ę Gg Założony w r. 1848. $ü S$" Założony w r. (848. SE 
2 = u UEJEGC funt „fm!lijaej* brdzo dobrej . . . . . 140 
: R m ina tł uc E 
» x a w p ; : . 
z Z Rrodńw funt ”Okruchów“ z najlep e E 1-20 4 Z najwyższ go ro kazu s Jago c. i k. Apont. Mości 
i Znakomita KAWA „Ceylon“ franco 5 kilo . 9— a "p O Es wi 
al Ml. l. ( Loteria DaÍsiWOWa 
— SZ dla wspólnych wojskowych cel celów dobroczyaność.. 


Ta Loterja pieniężna 
jedyna w Austrii ustawą dozwolena, zawiera 18.122 wygranych 
w gotówce w ogólnej kwocie 418 640 koron. 


Główaa wygrana: 


200.000 koron w gotówce. 


Wyplatę poręcza c. k. Urząd loteryjny. 
Ciągnenie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900. 


BE" Los kosztuje 4 korony. E 


Losy nabywać można w oddziale Loteryj państwowych w Wiedniu, 1., 
Riemergasse 7, w kolektnrach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, 
pocztowych, tel:graficzaych i kolejowych, w kantorach wymian i t. p. Pro- : 
spekty dia kupujących losy bezpłatnie. 3019 

Losy wysyłane bywają opłatnie. 


Z c. k. Dyrekcji Loteryjnej, Oddział dla Loteryj państw. _ 


(głoszenie. 


Magistrat woliego kró ewskiego miasta 
Starego Sącza podaje do publicznej wiado- 
məści, że w celu wypuszczenia w dzierżawę 
pawa poboru opłat od rznięcia bydła i kló- 
cia trzody chlewnej w rzeźa: miejskiej w 
Starym Sączu na jeden rok od 1. stycznia 
1901 pacząwazy, do 31 grudnia 1901 odb- 
dzie się dnia 26. listopada b. r. w godzinach 
przedpoładniowych w tutejszym  Magistracie 


druga publiczna licytacja ustna i za pise- = na > Pn. o a 
mnemi of:rtami zaopatrzodemi w wadjum > = daia EE-E 
10 pie. od ciug wywołania 3204 koron. = > sportowe ubrania, e + 
S 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia. 5 dla i4 sae z 
Chęć mający licytowan'a zechcą się na Najmodniejsze 
powyższym terminie zjawić. I najlepszej 
jakości 
$ Stary Sącz 15. listopada 1900. na ubrania męzkie 
PUA 
oj 934 B 1rmistrz : aa ge = Sur duty zimowa. | 
ACZ Franciszek Gliński Czarne i granatowe KAMGARNY 
8 ranciszek Gliński. À F 
E Chewioty u 3 K. — i whel. 
d WED Wzory bezpłatnie. TW 
O SZTAATECTEZ BATSRTERIE aa KASTNER © OEHLER, Grac: 
kk TY IO ZY: 2) (4 I Z Sd Y aj 


Adres telegrzficzny 
Poznań, Bazar. 


GACZRAGRRARAERAGA č 
63 HOTEL BAZAR "= s 


HOTEL PIERWSZORZĘONY urządzony znacznym nakładsm na wzór plerwszorzędnych zakładów stołecznych, poleca się 
Szanownej publiczności. 


DE~ Po'ożenie najdogodniejsze w central- 
nym punkcie miasta. 
Dia P. T. podróżujących bezpośrednia bliskość plerwsze- 
rzędnych magazynów w gmachu samym Dizurowym. po- 
łączenie telefoniczne z mlastem, prowincją I Berilnem. 
Stacja tramwaju elektrycznego w bliskości hoteln. Wy- 
boraa usługa Łazienki. 


= Urządzenie pokoi wytworne. "FB BAH" Pokoje od 2.00 marek do 650 mrk. "BĘ 


5.0) mrk. 6.51 mrk. I. piętro 5.50 mrk. 

ae 1 mia 5 5.5) , 450 >» 
óżku i E 4.50 , 4.00 

200 3.50 osi IV. 3.00 , 


Oświetlene elektryczne w całym gma- I 

chu, Lft (winda) na wszystkie piętra, 

tak dla osób, jak osob1a dla pakanków, 

ogrzanie centralne, także k rytarzy i sie- 

ni Hydranty z wodą ciepłą i zimoą ni 
wszys!kich piętrach. 


| sil 

Sala balowa 
na pierwszem piętrze, wspaniale udeko- 
rowana w stylu renesansowym, nadsją- 


ca się do obiadów, zebrań towarzyskich, 
uroczystości wes :luych. 


1. piętro 
a miano- IL. , 
wicie: III. 


W razie użycia pokoju o 2 łóżkach 


Opału i świa- 
przez 1 osobę, bie af się ceny jak ii *€ 
s » 


pokój o 2 tla nie obli- 


YCH cza siç osobno 


uznani m i wzięciem. — Ceny à la carte umiarkowane, plat du jour po szczególnie zniżonej 
cenie. 


e „ złożona z wielkiej sali i gabinetów. Kuchnia znana z swaj dobroci i umiarkowanych cen, 
estauracja oraz piwnice znacznie rozszerzone, zaopatrzone w najlepsze wina, cieszące się od lat ogólnem 


Table d'hó'e o godzinie 1'/, w abonamencie 2.50 mrk., bez abonamentu 3.00 mek. 


na pierwszem piętrze 


Koło Towarzyskie i Resursa w gmachu bazarowym, 
Oprócz gali balowej druga wielka sala pa zabrania publiczne wiece, koncerta I l l. 


W przekonaniu, że zdoła zadowolnić pod wszelkim względem wymagania Szanownej Publiczności, poleca jej 


lęd 
względom hotel oraz restaurację 033 Zarząd. 


PDEAENEZNEDICAEBSEBEN 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiego. 


